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CZERWIEC 


Uwagi 
Nad odpowiedzią pytanią: 5 
Co iest Metod Lankastra t do czego prowadzi? 


Jak z iednćy strony sprawiedliwe było żąda- 
nie noty Pamiętnika Warszawskiego Nro L 
kar. 187. r. b, tak „z drugiéy zadosyć uczy4 
nienie temu żądaniu znayduiące się na k, 58g. 
Nru 4go. mniéy się zdaie byé odpowiednie; 
FK” rzecz bowiem w zapytaniu,będącą nie rozwię= 

znie, ale tylko rozcina; za iedno biorąc szko- 
b Tę podług kształtu tego metodu urządzoną, i 
4 ducha tegoż metodu, tudzież środki za cele; a 
mechaniczne urządzenie szkółek, i iednostron= 


ne ztąd pochodzące osądzenie nie powinno- 


3821 Czerwiec, Tom XX 9 
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by niszczyć prawdziwćy zalety metodu wza- 
iemnego uczenia i krzywdzić założycieli. Tak 
sprzecznych zdań w tym przedmiocie, gdy:i ie- 
dni filozofią, antropologią i tym podobne na- 
uki m*todem wzaiemnego uczenia w Ware 
szawie w ykładaią, (obacz Osła białego Tom. T. 
kar. 193.) inni odeymniąc tóyże mciodzie wszel- 
ką inną zaletę samemi tylko mechanicznemi 
obrotami wartość iéy ograniczaią, nie inna 
zdaie się być przyczyna, iak tylko pozorne 
niektórych szkół podług tego metodu urządze- 
nie, a tém samém skutek nieodpowiadaiący 
oczekiwaniom. Dla tegoto tak trafne poró- 
wnanie z muszłrą: woyskową, o któróm autor 
w zwyż przytoczonóy odpowiedzi wspomina, nie 
z zastanowienia się nad metodą, ale raczóy z 
oglądania szkółki baz nióy ka 
wypływa. oo 
'Bell i Lankaster wspólne mieli zamiary; 
i dla tego, chociaż się w użytych środkach ró- 
„żnili, za wspólnych tego metodu założycieli są 
uważani; gdy bowiem Lankaster wiele po- 
mnieyszych zewnętrznych obrotów w zastosoś 
waniu swege metódu użył, Bell bardzo mało, 
lub wcale się beż nich obchodzi, iak się o tóm 
przekonać można z szczegółowego i iasnego 
wyłożenia tychże metodów przez P, Hammel 
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w dziele na rozkaz Nayiaśnieyszego Alexdn= 
dra w ięzyku Rossyyskim, Niemieckim, i 
Francuzkim wydanćm, tudzież z Dzienników, 
i rapportów towarzystw w tym celu zawiąza= 
nych; dla tego nie należałoby mechanicznych 
obrotów brać za istotną cechę metodu wzaie< 
mnego uczenia. Nie było zaś wcale żałożyę 
cieli zamiarem, ażeby podług tego metodu mia- 
ły być właściwe lnstytuta edukacyyne , lub 
też wyższa instrukcya urządzane, Gdy więc 
czego uskutecznić nie może; co iest nad iego 
skromny zakres, nie można tego metodowi zè 
błąd przypisywać. Istotnym żamiaretń było 
w wszelki sposób ułatwić nabycie naypier- 
wszych wiadomości, niezbednie wszystkim pos 
trzebnych, to iest czytania, pisania, i rachun= 
ków, a tym sposobem skrócić czas i zmnieyw 
szyć koszta do ich nabycia potrzebne; skraca 
iąc za czas do nabycia pierwsżych mechani= 
cznych tylko wiadomości potrzebny, tem ś4+ 
` mém powiększa się sposobność dokładnieyśże< 
go rozwinięcia władz umysłowych, a zraniey< ' 
szaiąc koszta, rozciąga się to tak ważne do= 
brodzieystwo na wszystkie członki spółecżno= 
ści ludzkiey, A powyższy żamiat sata W ś0+ . 
bie nie iest na przeszkodzie rożwiianiu władź 
umysłowych, lub też indiwidualnemu działa» 


9* 
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nia Nauczyciela na ucznia; lecz przeciwnie, 
czyniąc mu swoiemi środkami ulgę, w mo- 
zolnóy i prawdziwie mechanicznćy pracy, na- 
daje mu tém więcćy sposobności działania u= 
mysłowo. Bardzo więc iest, fałszywe wniosko» 
wanie, iakoby szkoły tego rodzaiu, ułatwiaiąc 
mechaniczne nauczenie się czytania i pisania, 
kształciły same machiny i nie przyczyniały się 
do prawdziwćy cywilizacyi ludu, gdyż iak z 
iedney strony sama wiadomość czytania i pi- 
sania w iakikolwiek sposób iest nabyta, nie 
stanowi właściwóy cywilizacyi, lecz tylko iest 
środkiem; tak z drugićy metod ułatwiwszy na- 
bycie tych wiadomości, nie iest wcale tamą 
egraniczdiącą dalszą inatrukcyę. Zresztą po~ 
mimo piękaych usiłowań, albo raczéy proie- 
któw rozwiiania władz umysłowych i właści« 
wćy cywilizacyi, z iak wielu trudnościami nie 
przychodzi walczyć w przezwyciężeniu tego 
pierwszego,że tak powiem mechanicznego przy” 
sposobienia! dla tego wszelkie sposoby w tym 
względzie ułatwiaiące za nieużyteczne, a tém 
miiey za szkodliwe uważaue być mogą. 
Skromnego zaś zamiaru założycieli me- 
todu wzajemnego uczenia, istotnemi ułatwia 
iącemi środkami pemiędzy innemi są: podzie- 
lenie wiadomości udzielić się. maiących na 
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części naynataralnieyszy związek pomiędzy 
sobą maiące, a tém samém w przeyściu nay< 


. mniey trudności czyniące; zatrudnienie uczniów 


ciąg głe, i właściwe każdemu w szczególności, tak, 
ażeby ani lepszych zdolności uczeń nie był 
tamowany w swoim postępku, ani też słabsze- 
go obięcia nie był pociągany wyżćy, nie ob- 
iąwszy dokładnie poprzednich wiadomości; 
połączenie nauki czytania z nauką pisania, 
przez co nie tylko tych wiadomości razem na- 
bywaią, ale nadto iedna drugióy nawzajem 
nabycie ułatwia, użycie uczniów do pomo- 
cy bez ich własnego w nance uszczerbku i t. 
p. Wszelkie zaś obroty zewnętrzne, które iak 
na nieszczęście, dla tego, że bardzióy na zmy- 
sły działaią, i łatwieysze są do obięcia, za i< 
stotną cechę tego metodu często były brane, 
nie są środkiem ułatwiającym nabycie tych 
pierwszych wiadomości, ale tylko właściwie 
sposobem łatwieyszego pzzywiedzenia do skut- ` 
ku tego zamiaru, i dla tego zmienione, i ponay= 
większóy części zmnieyszone być mogą, nie 
umnieyszaiąc bynaymnićy wartości samego 
metodu. Zostawniąc gruntownieysze tego ňe- 
todu wystawienie biegleyszym Pedagogom , 


„niech mi wolno będzie z powyższych uwag 


następny uczynić wniosek: że nie ta przyczy* 
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na zdaie ię być, dla czego się unas nad tym me=. 
todem nie unoszono, iakobyśmy nie potrzebo- 
wali iuż uł-twiaiących środków w téy nayż 
pierwszćy instrukcyi, ale raczóy dla tego pos, 
dobno, że nic systematycznego w przedmiocie 
tego metodu nie przedsięwzięto, a tém samém 
że skutek nie był odpowiedni wystawianym 
w różnych pismach peryodycznych zaletom. 
Nakoniec w uczynionćy o powiedzi zdaie' się, 
iż przy końcu zaszła pomyłka, Szkoły bowiem 
tego rodzaią skassawane są po regimentach, 
lecz nie Rossyyskich ale tylko Austryackich, 
gdzie były zaprowadzone, nie podług ogólne< 
go urządzenia rządowego, ale z własnego popęs 
du usilnością szczególnych Dowodzców, prze= 
ciwnie zaś w Rossyi od roku 1819, urządzaią 
te Szkoły bez przerwy staraniem szczęgólnes 
go komitetu Dekretem Nayiaśnieyszego Cesa< 
rza zatwierdzonego, a pod prezydencyą Hrąe 
biego Tołstoy zostaiącego, O odwołaniu zaś te- 
go dekretu, i zniesieniu Szkółek, nie tylko 
nam nic pisma publiczne nie donoszą, lecz 
przeciwnie naypoźnieysze numera Dziennika 
Wileńskiego postępy coraz większe wskazuią. (1) 
ı Nie jestto pomyłka. Z dobrego źrzedła uwiadomio- ` 
no Red. że szkoły Lankastrowe po Regimentach 
Rossyyskich są zniesione. Red. 
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WW zaprzeszłym Numerze Pamiętnika Wara 
szawskiego czytałem umieszczony krótki arty- 
kul o metodzie. Lankastra, czyli -o sposobie 
wzaiemnego uczenia, Każda nowożć zazwy= 
czay znależć musi entnzyastów i 'nieprzyiacioł. 
Zmalazła ich wspomniona metoda. Jestto pras 
wie cechą dobrego wynalazku. in 

Nie iest zamiarem moim czynić uwagi 
‘nad wspomnionym artykułem, i okazać, iż aue. 
tor powierzchownie. sądził o metodzie, k'eły 
całą ićy zaletę na samém kommenderowaniu ` 
zakłada. Nie chcę także odpowiadać na zarzu= 
` ty, które za drugiemi powtarza: iż rzeczona 
metoda tworzy machiny, iż nie służy do roz- 
wiiania władz duszy; gdyż na nię tyle razy 
odpowiedziano, a mianowicie, że ta metoda 
przyymnie wszelkie sposoby użyteczne, które 
od zdatności, zręczności i tałentow Nauczycie=- 
la zależą: Nie chcę, mówię, rozszerzać się wzglę« 
dem sposobów dopełnienia wszelkich użyte- 
cznych zamiarów, które w pedagogice zakładać 
sobie można, a których ta metoda dopełnić 
zdoła; gdyż nie iedea. tylko iest sposób, iak 
autor mniemać się zdaie, rozwiiania władz u- 
mysłowych, 
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Rozumiem iż w tóy mierze dosyć będzię 
odesłać czytelników do małego dziełka nieda- 
wno wydanego pod tytułem: Wykład metody 
Lankastra. ; | 

` Jedynie celem moich uwag iest odwrócić 
mniemanie bardzo szkodliwe, do którego twier- 
` dzenie autora równie śmiało ogłoszone mo= 
głoby się stać powodem, a to względem nay- 
ważnieyszćy nauki, to iest religii, w tych Szko- 
łach. Twierdzi autor, iż ,, nauka religii ogra- 
nicza się tam uczeniem mechaniczaćm na pas: 
mięć rzeczy wcale niezrozumianych, i że ta 
metoda nie przyczynia się do prawdziwćóy cy- 
wilizacyi ludu, gdzie wychowanie ma za. cel 
ukształcenie człowieka Chrześciianina. ” Oskar» 
żenie straszne!!! autor nie sądził, aby to twier- 
dzenie potrzebowało iakiegokolwiek bądź dowo- 
du. Przestał na ogłoszeniu wyroku swego, 
Lecz gdy Rząd, zaprowadziwszy Szkoły Ele- 
mentarne na funduszu publicznym, w każdym 
Cyrkule tnteyszey Stolicy dla płci oboióy tę 
przepisał dla nich metodę, oskarżenie to mos 
głoby się stać wstrętem wielu rodzicom, lek- 
ko także uprzedzić się mogącym do posyłania 
dzieci swoich. Poczytuię więc sobie za obo= 
wiązek ostrzedz, iż w każdóy ztych Szkół kaa 
plan z parafii zamówiony regularnie daie na- 


é 
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ukę religii sposobem, iaki mu się naylepszy 
być zdaie. W tóy metodzie bowiem, nauka 
religii i innych wiadomości nie daie się tym 
sposobem iak nauka zgłoskowania i czytania, 
(Wyznać zaś musi autóryiżi w naywykwintniey- 
szych i naymetafizycznieszych nawet Niemiec- 
kich metodach poznanie liter i ich składanie, 
nie może być inną iak mechaniczną nauką. 
Ztego zaś, co%autor przytacza o części 
Niemiec północnych, iż nie przyięły metody, 
iako nie rozwiiaiącóy władz duszy , mógłby 
kto wnosić iż w Anglii, Francyi, Szwaycaryi, 
iinnych częściach Niemiec mnióy dbaią o wla- 
dze duszy, i o kształcenie obywateli i Chrze- 
ściian. Autor równie bezdowodnie twierdzi, 
iż „ takaż zapewne uwaga sprawiła świeże ska= 


sowanie w Rossyi tychże Szkół zaprowadzo= 


nych po regimentach, ” 
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Bezkrólewie po Smierci ZYGMUNTA AGGU- 
STA Króla Polskiego. 


99 Zgonerń Zygmunta Augusta (25 Czerwca 


" 1572.) Króla Polskiego, ostatniego domu Jas 
giellońskiego linii inężkićy potomka, otworzy= 
ło się bezkwolewie. Zdumiała Rzeczpospolita 
na tak nadzw; czayny przypadek., Nikt nie 


miał nadziei obranią nowego Króla bez. 


wstrząśnienia Rzeczypospolitćy, Jedyna córka 
Zygmunta [. a Siostra Zygmunta Augusta, 
Królewna Anna w Polszcze pozostała, lubo 
iuż była doyrzałego wieku panna, iednakże ic- 
szcze do stanu małżeńskiego, i do utrzymania 
iskokolwigh. zgody w Królestwie dosyć zdol« 
na. ” 
= Stanął na cztle Królestwa podług da- 
wnego zwyczaiu Prymas Uchański Arcy - Bi- 
skup Gnieźnieński, człowiek obciążony laty; 
lecz przy rozmaitości wyznań, które $ię za prze- 
( szłogo panowania z Niemiec do Królestwa 
wcisięły, w rozwolnieniu praw i w rozprzężeniu 
politycznego składu, Jan Firióy Woiewoda 
Krakowski i Marsz lek koronny, nayznakomjt- 
szy w tym czasie między odszczepionemi, tak 


gier tym sposobem opatrzyli... 
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prymacyalną władzę Arcy - Biskupowi właści- 


wą (1) wstrząsnął, że gdyby ićy był Karnkow= 
ski Biskup Kuiawski czuynością, radą, i zrę- 
cznością swoią w całości Arcy-Biskupowi nia 


utrzymał, zniszczoną i w inne ręcę rzenie» , 
y , | 


sioną być mogła,.. ” 

„ W osłabioućm Królestwie różnością 
wyznań umysły ludu na wszystkie strony mio- 
tały się: Prymas zwoływał ich bezskutecznie. 
Każda ziemia składała sobie zjazdy... ”- Joan- 


‘nis Demetrii Sulikoii Commentarius, 
„ Panowie niektórzy w Małey Polszcze 


do Krakowa z trzaskiem się zjechali (22 Lip- 
ca)... także rycerstwa bardzo wiele, którzy za- 
biegając roztórkom domowym konfederacyą 
na się przyjęli w Korczynie roku 1438 uczy- 
nioną..... Potym miasto Kraków i Zamek 
Krakowski, także granice od Szląskai od Wg- 


aż Panowie"też Wielgopolscy ziechali się 


` do Łowicza do Xiędza Janą Uchańskiego 


(1) Wywód tych Praw znayduie się w poważney i 
skromnóy mowie Uchańskiego Arcy-Biskupa Gnie- 


źnieńskie,o na seymie konwokacyi roka 1573: 7 


Kronika Bielskiego k. 601. edycyi War- 
atawskióy. 


. 
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Arcy- Biskupa Gnieźnieńskiego iako Prymasa. 
Gdzie,za spólną zgodą «rouę pospolitóm ru 
szeniem uchwalili... Z tegoż Seymu poslali 
posły swe do Panów Litewskich dziękuiąc im, 
że przez list swóy dali im to znać, iż 2 nie- 
mi iako z bracią pospołu do iednćy kupy się 
znaszać chcą, i w spólnćy zgodzie i miłości o 
dobru R. P. radzić i Pana spólnie obięrać, 
A iż to ron zwyczaj był, że gay Krol 
umarł, tedy się Panowie radni zjeżdżać pospo= 
„licie do X. Arcy- -biskupa iako do Prymasa 
zwykli, przetoby radzi byli widzieli, żeby się i 
oni turaże byli zjechali, aby się o sprawach R, P. 
paroriugidi: Przy tém o tych rzeczach wszy= 
stkich iu: oznaymili, które na tym zjeździe 
postanowili, i o czasie i mieyscu elekcyi od 
nich wiedzióć chcieli. Do moskiewskiego im 
też. posłać radzili imieniem ich i imieniem 
swém: Rozjechali się dnia 23. Lipca. * 

» Po tym czasie naypie y zjazd był nie- 
których rad (Senatorów) koronnych w Kny- 
szynie na dzień 24 miesiąca Sierpnia , gdzie 
ciało zmarłego Króla leżało, 'Damże też i Po- 
słowie od Panów rad W, Księstwa Litewskie- 

* ego przyiechali; gdzie spólnie te wszystkię rze- 
czy niżey opisane i zgodnie między sobą na- 
mówili i postanowili, A nayprzód elekcya na 
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dzień 15 miesiąca Października w polu między 
Lublinem i wsią Bystrzycą w mili od Lubli- 
ua złożyli, lecz seymikom Powiatowych ża» 
dnych uprzedzaiących tę elekcyą rycerstwu 
nie złożyli, mieniąc, że ich.prawo pospolite nie 
` opisalo, Panowie Litewscy ich nie opuścili i zło- 
Żyli ie Rycerstwu swemu na dzień 14 mca Wrze- 
śnia...”* Kronika Marcina Bielskiego ks, VI 

Po tym zjeżdzie w Knyszynie, gdzie się 
Arcy- Biskup Gnieżnieński nie znaydował, (2) 
aż do zjazdu w Kaskach, «co się w Polszcze 
działo przemilczeli ci dway współcześni dzie- 
iopisowie, który niedostatek zastępuie i do= 
pełnia rękopism Wilanowski, opisuiący co się 
działo w Warszawie i w Osiecku na zjazdach 
pod tenże sąm czas i iednego prawie dnia 
zgromadzonych. 

DraRxyusz co się działo w Warszawie na 
zjeździe dnia 9 Octobris Anno 1572 z rękopi- 
smu Bibli. Załus. Nro 364, A 

Zjechali się byli między Wolą wielką a 
Warszawą w pole, Jmć X. Arcy- Biskup i 
Jmć X. Biskup Kuiawski, Jmć X. Biskup 
Płocki, Kasztelan Czerski, Czarnkowski Refe- ` 


m | m 


(a) Karnkowski Bp Kutawski w liście do Herbuta 
wyrażając wszystkie mieysca, gdzie się nieodstepnie 
z Prymasem znaydował, nie wzmiankuje Knyszyn. 
Jllustrium Virorum Epistolae D II, Ep. 6y- 
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rendarz, i innych wiele zacnych ludzi i Szla« 
chiy, rycevstwa tak z Polski iako i z Mazow- 
sza, długo oczekiwaiąc na Jm W Pany, (3) któ: 
re był X. Arcy-Biskup ku temu zjazdowi 
konwokował, ale się ż nich Żadnego doczekać 
nie mogli, i więcóy ich nie było, oprócz tych 
wyżéy pomienionych, 

Te przyczyny tegó powiedali, że to Pan 
Woiewoda Mazowiecki (4) z inszemi Kaszte= 
lanami Mazowieckiemi drugą konwokacyą u< 
czynił pod Łomżą na tenże dzień, a Mali też 
Polacy mieli zjazd w Osieku na przeszły pią- 
tek i tém to nie doszło. 

"W tóm przyiechali posłańcy od Posłów Cea 
sarskich, iako od Pana z Rozenberga i od 
Pana z Persztyna do Jmć X. Arcy-Biskupeż 
i do insżych Fanów, żądaiąc ich w tóm, aby 
‘decise JPP. Posłom oznaymili; gdzieby Posłos 
wie mieli przyiechać ku Jmm Panom, opowia< 
daiąc to Panom Jm W ,, że maią ustne posel 
stwo do Jm W Panów w téy koronie będą- 
dących, z którego Poselstwa da Bóg WMC 
wszyscy pocieszeni bądziecie, iednoż dJmć Pa» 

(3) Jmć Pany żnaczy Senatorowie, iako się iuż na 
` innóm mieyscu ostrzegło: 
(3) Arnold Uchański. 
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nowie Posłowie oczekiwaią w tem spółeczne= 
go zjechania wszech WMC, ”. 

Jakoż z tóm byli iechali do Lublina spo- 
dziewaiąc się spólnego zjazdu Panów koron- 
nych (5); a gdy się teń zjazd odmienił, pytali 
Jmć, na któreby mieysce Posłowie przyiechać 
mogli, na co się im tak odpowiedziało: „ IŻ sa- 
mi Panowie tego ieszcze wiedzićć nie mogą, 
gdyż w takowóma zamięszaniu powietrza, miey- 
sca sani wiedzićć nie mogą, gdzieby bezpie- 
cznie ten zjazd mogli uczynić, ale iż teraz Ĵmé 
do koła do inszych Panów Polskich iadą, gdzie 
"się też drugich Panów z Małćy Polski spodzie= 
waią, i Jmć X. Arcy-Biskup zaraz kazał pi 
sać list do nich, prosząc, aby tam do nich Jmó 
na tę przyszłą środę do koła przyiechać ra+ 
czyli, (6) a tam dopiero spółecznie się z in< 
szemi Pany radami namówiwszy, Panom Poz 
slom odpowiedź dać maią. ”. 

(5) Ż uchwały zjazdu Knyszyńskiego, 

(6) Mało Polanie nie poiechali do koła, lecz w Osiós 
ku oddzielnie obradowali. Sam tylko: Karnkowski 
Bp. Kuiawski taką miał o Rzpltéy czuyność, że i 
zjazdy wznawiaiąsych osłabił i powszechny żjazd pra* 
wy powagą prymacyalną żwojany wyrobił, 6 co wiele 
kie walki osobliwie z embitacini różno- Wysnawca= © 
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Giż posłańcy prosili Panów Rad, aby Pas 
uom Posłom było wolno iechać do Królewny, 
(7) gdyż to maią w rozkazaniu Jego Cesarskićy 
Mci, aby onę iako siostrę Cesarską nawiedzili. 
Co im też odłożono. Ciź posłańcy uskarżali się 
imieniem Panów Posłów „ że oni będąc ludźmi 
żacnemi i od tak zacnego Monarchy Posłami 
tu 'są w lekkićóm uważeniu, że ie na drogach 
hamuią; wolnego iechania tam, gdzie oni z Po- 
selstwem Pana swego  potrzebuią, nie dopuż 
szczaią; a suspicyą o nich iakąś maią, gdyż 
oni z niczem inném nie przyiechali, ieno z mi- 
łością braterską, z chęcią -.powinną iędnega 
narodu będąc z nami, (8) iako ludzie poczciwi 
: do 


O EE ý 7 


| mi stoczyć musiał; albowiem pd różnych namowach 
ilistowych lub przez posłańców porozumieniach się 
Senatorów wielkićy 1 małóy Polski, do wsi bliskićy 
Warszawy, Kasków, zgromadziwszy, szczęśliwy po- 
rządku rzeczy zawiązał się początek, Marszałek 
Firley z rozkazu Prymasa i Senatu obiął rząd o- 
gólny, przez có zobopólne podeyrzenia uchylono i 
władza prymacyalna ocefona. ;» Jozn. Demetrii Suli- 
kovii Gdtsmostwiwi, 
(7) Królewna Anna Siostra Zygmunta Augusta mies 
szksła. w tencas z przyczyny powietrza w Łomży, 
, (8) Jako Czechowie: 


Misini 
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do ludzi podciwych, chcąc nam braći swéy, 
tak jako zdawna byli zwykli, i teraz wszelką 
chęć pokazać, ” 

Przy tém też żałowali się na niektóre o= 
'soby 5, że o Cesarzu Jmci źle rozumieią, iako- 
by miał być tak okrutnym Panem, żeby miał 
Prawa i wolności poddanym łamać, i ad sera 
vitutem one redigere, co się nigdy nie pokaże, i 


' owszem takim wszystkim nieprawdę zadawali; 


bo nie tylko żeby J, Cesarska Mość prawa Pae 
nom Czechom albo wolności: łamać miał, ale 
owszem ich przyczynia, i oko miłościwe na 
wszystkich ma. ” I prosili, aby takowe powie« 
ści płonne i wszeteczne o Cesorzu Jmci były, 
zahamowane, 

Na co im tak odpowiedziano: „ iż Jmć 
Panowie o tém niewiedzą, ieżeli się có takoa 
wego Panora Posłom dzieie, tedy to nad wiaż 
domość Panów Rad koronnych, i podobno od 
lekkich ludzi; (9) a iż teraz sub Interregno 
trudno temu Panowie zabieżeć maią, gdyż na 
tenczas omnia Jura silent, wudńo z kim spra 
wiedliwości doczekać. Wszakże iednak obie- 
cali się pilnie dowiadować i starać, aby. się 


rE S = TE 


-43 (9) Zjazd Warsżawski tak nazywa nielączących się 


z sobą. 
1821 Czerwiea Tom XX. 10 
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takowym rzeczom zabiegło. A ieżeliby się ta= 
ki znalazł, któryby osobę Cesarską szkalować 
miał, tedy będzie hamowan. 3 

A w tenczas prawie przyniesiono list od 
Kasztelana Lubelskiego, epowiedaiąc to Xiędzu 
Avcy- Biskupowi, iż tu we spółek z Panem Zara 
nowskim (10) iadą hamować tych Posłów Oe 
sarskich: (21) co się sam wszystkim nie zdało; 
ponieważ to jure gentium zdawna ppairzenoy 
że nie tylko Panów Chrześciiańskich Posłom 
przyiazd wołuy być ma, ale też i ludziom Po~ 
ban gańskim: a tak dla nas iako też i dla nich to 
prawo służy, zwłaszcza gdy kto do kogo z 


(ae) Jan z Sienna Kasztelan Żarnowski ż Stanisła- 
wem -Słupeckim Kasztelanem Lubelskim wysłani od 
zjazdu Osieckiego w Poselstwie do Królewny An- 
ny do *Łomży 1 do Posłów Cesarskich. 

(21) Stósownie do uchwały zjażdu Knyszyńskiego 
(Posłowie Cudzoziemscy, "którzyby byli w koronie, a- 
by wszyscy z korony wyiechali, żeby bez wszelkich 
praktyk Pan był obran), kazano hamować ' Casar- 
skich Posłów, którzy ż wyznaczonego sobie od Fira 
leia Marszślka Koronnego na “mieszkanie i czekanie 
Seymu elekcyi mieysca, mimo przyrzeczenia swego, 
ruszyli, i iuź się w Dziekanowie pod Warszawą Znay- 
dowali, 
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' pokoiem a nie z żadną odpowiedzią iedżie, a 


Cesarz nie woyny, ale miłości od nas pragnie 
(12). Przeto to Imć PP. i wszystko zebranie 
obrazilo, i X. Kuiawski miał list pisać do P, 
lubelskiego, aby się przeciwko tym Posłom 
przystoynie zachowali, 

Prosili też o pewne mieysce mieszkania 
do Seymu, ale przez to tak gwałtowne zapo- 
wietrzenie nigdzie się im go dać nie mogło. 
Wszakże to do koła odłożyli do spólnćy namoż 
wy, a ztamtąd gdzie sobie obiorą, pozwolić im 
maią (13). Prosili też o wolne przepuszczenie 
listów do domów swych, także i do Cesarza 
Jmci, co im pozwolono iest. Tó też z wiel- 
kiém podziwieniem n nich było, że ten Seym 


nk a 


G2) Zjazd Osiecki tak sobie postępówał, przywła- 
szczając sobie naywyższą władzę w czasie beżkró- 
lewis, ktory zjazdowi temu Warszawskiemu pod na= 
czełnictwem Arcy-Bisknpa Gnieźnieńskiego iako Pry> 
masą zebranemu nie przyznawał, żktórym iednakźć 
Wielkopołanie, Pruskie stany, í Mazowsze łączyły 
się. Illustrium Virorum Epistolae Ł. IL 
Ep. XLVII, L. IM, Ep. LXX. 

(15) Na następuiącym zjeździe wspólnym w Kaskach 
pozwolono im mieszkać w Urzędowie przydawszy 
Przystąwy, Kron Biel, k. 598. 

10% 
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pod Lublinem privata authoritate (14) zło- 
żony był, o którym ani Wielkopolanie, ani 
X. Arcy-Biskup z inszewi Pany nic nie wie- 
dzieli, acz iednak ex parte wiedzieli, iedno że 
to z Xdza Arcy-Biskupa tanquam ex Prima- 
te nie szło, który sub Inłerregno na obieranie 
Króla ma Comitia składać. s 

Na te też Pany, którzy Tureckiego i in- 
ne posly, także też i dwór Króla nieboszczy= 
ka odprawowali, (15) nie prawie im miło, gdyż 
- się to privata „Aduthoritate działo, a nie cum 
communi Consensu: i © tém iakaś suspicya iest; 
gdyż się takie rzeczy zn parte dzieją: strzeż 
Boże, aby się to i w elekcyi i w inszych rze- 
czach nie działo! Przeto Jmć X. Arcy-Biskup 
znuamowy innych Panów ma konwokacyą in- 
szą uczynić przed  Seymem (16) dla inszych 


a a eea 


(14) Z uchwały zjazdu Knyszyńskiego. 

(5) Działo się to na zjezdzie w Knyszynie. Kron, Biel. 
k. 596. t 

(16) Która w krótce w Kaskach miała mieysce. Ma-. 
my albowiem za co Panu Bogu dziękować, i sa- 
mi się cieszyć, Że zowego zjazdu w Kaskach, wszy- 
scy Senatorowie królestwa w zgodzie i jednomyśl- 
ności roziećhaliśmy się, niejakie zaś spory i Za* 


mięszanie, co były wynikły, pewnie nie że złóy wo- 


. 
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namów i porozumienia, aby omnes simul a nie 
ïn parte to obmyślowali, i iednostaynie o-tém 
radzili, ieden przed drugim nic nie uganiaiąc: 
a śpólnie się porozumiawszy Seym iednostay- 
ny z Pany Litewskiemi do elekcyi Pana no- 
wego złożyć, dla których też naywięcćy teu 
Seym po trzech Królach mieć chcą; (17) ba 
tak Panowie Litewscy pisali, prosząc aby na ten 
czas Seym złożon był, przyczyny dawaiąc te= 
80, iż teraz dla powietrza zjechać się nie mogą, 

To Poselstwo (18).od Cesarskich posłań= 
ców Panowie nasi ną piśmie mićć chcieli, któw 
re maią posłać Arcy-Biskupowi ci posłańcy 
bez wszelkiego mieszkania (19) dołożywszy 
się Panów swych, 

Między innęmi przemowami Jmé Biskup 
„Płocki tego nie zaniechał: „ iako tamci Posło= 
P Ć 


li pochodziły, ale raczćy ztąd, Że pierwsze kroki przede 
sięwzięte były bez wspólnego i wzaiemnego poro= 
, Znmienia się. * Illustre Viror. Epistolac. L. II. 
Ep LXX, 

(17) Pódług ustanowienia w Kaskach konwokacya w 
roku następującym na trzy króle nastąpiła. Kro- 
nike. Bielsk: k 601. 

, «7 (28) To iest żądania posłańców słownie oświadczone. 
(19) Bez zwłoki. 
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wie w Dąbrowicy w imieniu (20) Pana Wi- 
ślickiego nietrafnie byli traktowani, a nawet 
ztamtąd byli wygnani, i innych wiele mole- 
styi (których ci posłańcy nie tak szeroko dokła= 
dali), iako wiele tak w Krakowie i indzie w 
© drodze ucierpieli, czego Jmó PP. z żałością u- 
| żywali, iż się tak zacnym osobom takowe de= 
spekta działy: zkąd się potrzeba obawiać za= 
'iątrzenia iakiego z Cesarzem. 1 potym bę- 
dziemyli tak ewtraneos Nunżios przyymować, | 
i tak ie traktować, nie wiedzićć iako będzie i 
swoie do ziem postronnych słać, gdy się i w 
Moskwie Posłom naszym, za także lekkim Po- 
słów Moskiewskich uważaniem, nie dobrze pra- 
wie oddawało. ” i 


| ZZ EEE 


(20) W Maiątku Mikołaia Firleia kasztelana Wiślic- 
kiego. 
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Poselstwo od zjazdu Osieckicgo do ró. 
lewny Anny i do Posłów Cesar- 
kich. a) R. 1572. 


* Powiedziało się. wyżóy, (2) że zjazd Małopo= 
łanów pod dowództwem Firleia Woiewody i 
Starosty Krakowskiego, iako Marszałka koron= 
nego, w Knyszynie, naznaczył eleckcyą no- 
wego Króla na dzień 43 Pazdziernika t. F. 
pod Lublinem, i w skutku tego. zgromadzili 
się Małopolanie na kilka dni przed. wyzna» 
czony eiekcyi dniem w Osieku. Z lego więc 
zjazdu wyprawili: Posłów do Królewny Anu- 
ny, mieszkaiącćy w tym czasie w Łomży, i do 
Posłów Cesarskich, którzy bez pozwolenia tego 
zjazdu ruszyli byli z mieysca da mieszkania 
od Firleia przeznaczonego sobie, i zbliżyli się 
pod Warszawę, gdzie się także zjazd (3) inny 
pod naczelnictwem Arcy-Biskupa Gnieźnień- 
skiego, iako Prymasa, lubo. w bardzo szczupłóy 


> Eaa 
(2) Zkopii niedawnóy rękopismów Biblioteki Witla- 
nowskićy. 
(a) W pismie poprzedzsiącem o zj "dzie Warszaw- 
skim R 1572. 
(5) Dnia g, Octobra. 
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liczbie w tychże samych dniach A, Tez 
go to poselstwa: 

Sprawa J. Panów Lubelskiego (4) i Žar- 
nowskiego Kasztelanów, którzy od Panów rad 
Małóy-Polski i zjazdu Osieckiego byli posła= 
ni do Królewny Jmci à do Posłów Cesarz 
skich (5) ex Mss. Bibl. Zalu. Nro 364. 

Wedle sprawy do Łomży obróciliśmy 
się, i tamże list X. Chełmskiemu i Panu Och- 
mistrzowi oddaliśmy (6). Tego dnia 07) nas 
Królewna Jmć słuchała: za nawiedzenie pô- 
dziękowawszy, na inszę rzeczy odpowiedź do 
iutra odłożyła. 

Nazaiutrz uczyniła exageracyą przez X. 
Chełmskiego dosyć żałobnemi słowy: „, że iest 
opuszczona i zapamiętana od Jmć Panów rad, 


< 


(4) Stanisław Słupecki kasztelan Lubelski, Jan z Sien- 
'na kasztelan Żąrnowski* 7 

(5) Pan z Rozenberka i Pan z Persztyna Posłowie 
Maxymiliana II. Cesarza. | 

(6) Xiądz Woyciech Staroźrekski Biskup Chołmski od 
X. Arcy-Biskupa i Panów rad Wielko-Polanów kro- 
ląwnie przystawiony, 

4 Arnold Uchański Woiewoda Płocki, Ochmistrz Krów 
lewny od zjazdu Knyszynskiego przystawiony, 

(7) 9 Octobra. 
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że dotąd żadnego nawiegzenia w tym swym 
sierockim stanie od JMów niemiała! miałam 
Pradziada, Dziada, SLryia, Qyca, i Brata Król- 
mi Polskiemi, których dobrodzieystwa Jmć 
nie mało znali; a ia na tenczas na swe żało= 
ści i niedostatki patrząc zwątpiłam o wszyst- 
kir. aiż mi to ieszcze Jmć rozkazuią, żebym 
i tych poselstw nie słuchała, z których wzdy 
„ miałam iakąkolwiek pociechę z Jmć przodkiem 
J. Cesarskiéy Mci i Cesarzowéy Jmci, także i 
siostry me cieszyły mnie w tym smutku. ” 

Które wszystkie listy pod wielkiemi i 
małemi pieczęciami ukazowała nam i czytać da- - 
wała P. Staroście Odolińskiemu (8). ` 

„ Ztych lacno zroząmićć, ieżeli iakie 
praktyki ze mną Jmć czynili: a ustnych roz- 
mów bez JX; Chełmskiego żadnych z niskim 
nie mam, ani o nich myślę, ani wiem, ” 

Na co się Jóy Królewskićy Mci powie- 
działo: „ że tę sprawę mamy, że to był Jmć X. 
Govieżnieński Arcy-Biskup imieniem nas wszy- 
sikich uczynił, bo pewniebyśmy byli tego nie 
wiedzieli, że to nawiedzenie osoby W. K. Mci 
przez Jmć Xdza Prymasa naszego odprawio- 
ne nie było., nie zaniedbalibyśmy byli téy u- 
a a a 


(8) Jan Zborowski Starosta Odoliński. 
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ezciwości W. K. Mci uczynić. „Ale a strony 
praktyk tego Jmóm bardzo żal było, że w tym 
mniemaniu (9) W. K. Mość być raczyła u wie» 
du; i dla tegoby Jchiność radzi wiedzieli, aby 
tego muiemania W, K, Mość (i tych tako» 
wych Poslów, którzy się wieszaią około dwo= _ 
ru W. K, Mości), próżna była: co my mj'ny 
w poruczeniu, toby im od dworu W. K, 
Mości kazali. * 

Tam potym mówiliśmy, iakobyto być mias 
ło: Królewna Jmé powiedziała: że ,, iednego` 
toż mam przyjaciela Cesarza Jmci, którego Po- 
słowi, Boże uchoway! aby się iaka zelżywość 
przy dworze mym stać miała, niechby ta in» 
dzióy było: s 

Wszakże gdy się - ORES o pienię» 
żnych praktykach Gastoldowych, (10) i o ies 


(9) Podeyrzeniu. 

(10) „ A.i się. namnożyło było bardzo wiele prak. 
tyk i suspicyi między ludźmi, bo Posłowie Cue 
dzoziemcsy ieździli po Polszcze i Litwie, wszędzie 
od domów do demów Szlacheckich, pieniądze sya 
pali, a drugim też listy daiąç i obietnicami kąrmiąc; 
tedy dla pohamowania tych rzeczy niektórym 
ztąd wyiechać rozkazali (na zjezdzie w Kas- 
kach) jako Portykutowi, C©yrusowi, Gastmanowi i 


Gestaldowi. * Kran: Bielskiego X, 598. 
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go liściech, z którycheśmy niektóre słowa Jóy 
Kr, Mci rozpowiedzieli; czego się sprawować J. 
K. Méi raczyła, iż,, żadnych praktyk nie czyni 
ani się w nie wdaie, (świadcząc JX. Chełm< 
skim, tego często dokładaiąc): słucbać Jmoów 
powinnam, ale też w niewoli być nie chcę. ” 

I na to się JKmci powiedziało: „ że Jmé 
Panowie nie bez przyczyny to po W. K. Mci 
mieć chcą, ktorzy o dobrem W. K. Mci sta» 
ranie maią i mićć będą, iako prawdziwa pozo- 
stała rada koronna, W. K. Mci pozostałe mů 
potomkowi Panów swoich. ? 

Odpowiedzićó raczyła: „ Boże day to a- 
by Jmć mieli inaksze baczeniw! i W Mściów pros 
czę, żeby W Mé Jmóm powiedzieli wszystko 
co się dzieie około mnie „ a co drugiego: za- 
rzucili mnie powiada szkapami ślepemi, chro- 
memi, nie tak iak była wola JKMci (ar). Ale 
się nie dziwię, ci to czynili, którzy iako za 
Żywota JĶmri Pana a dobrodzieia naszego sta= 
rali sią o wszystko me złe, także i teraz tam 
szafowali, co mi nie należało: i tym rozdawali 
którym nie należało: a tym nie nie dano, kto- 
rym. co naznaczone było od JKMci; podzielili, 
sią sami Panowie. Jeżeli im to przystało. czy- i 

ti) W testamencie króla Zygmunta Augusta. 


U 
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nić, oni swego czasu dadzą sprawę o sobis, ko- 
mu będzie należało, Dzierżę o Jmć Panach 
koronnych, iż tego, co się mnie dzieie, trkże 
$ tóy woli ostatecznóy nieboszczykowćy, któs 
réy się gwalt dzieie, żałować będą. ” 

Potym list X. Biskupa Krakowskiego i 
P. Woiewody Lubelskiego (12) ukazała, z pla- 
czem Jmóm list deklaruiąc; ,, iakaby Tóy K Moi 
miała się przyczytać nieprzystoyność. ” 

Na co się powiedziało: „ że tego listu by- 
ła kopia u Jmé Panów rad niektórych, j z 
wolą niektorych nas ta pisanie takowe Jmciów 
było: a nic innego w sobie ta pisanie'nie ma; 
ieno to wszystko, coś my też tu teraz W. K. 
Mci od Jmciów donieśli, ” 

Ukazała nam potym testament (13) ,, we- 
dle którego prosiła, aby była zachowana, acz 
w części iest iuż zgwałcon, (14) a nie wątpię, 
Że ci okażą się, iakim duchem to czynili, * 


D 


(12) X Franciszek Krasiński Bisknp Krakowski, Mi- 
kolay Macieiowski Woiewoda Lubelski. 

(15) Któren król Zygmunt August wyieźdżaiąc ż War- 
szawy krolewnie Annie przy pożegnaniu oddał, iako 
w Pamiętniku Warsz. z r. 1819. Mies, Wrześ. czyli 
w Tomie XV, k. 71. powiedziano. 

(14) Przez rozrządzenia na ziezdzie w Knyszynie po~ 


czynione, Kron: Bielskićy k, 5g6 
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O czym było siła mowy i powiedziało 
sięże:,, W. K. Mość by była przy tym nie u- 
czyniłaby była inaczćy, dla uczciwości zacnemu 
ciclu J. K. Mci; bo przez to niebezpieczeństwo, 
które się w Knyszynie przez powietrze gwał- 
towne zaczynałe, nie godziło się ieno ciało z 
tamtąd ruszyć, (15) boby się byli wszyscy 
rozbiegli od „niego; a ci co służyli, nie chcieli 
bez zapłaty z ciałem się ruszyć. ” 

Na co dała odpówiedź : ,, że nie na to 
w tym było, coś innego w tym było, co się 
nie długo okaże, co kto dla czego czynił. Nie 
wątpiłachby ia była o tych, którzy byli praw- 
dziwi słudzy J. K. Mci, żeby byli deprowa- 
~ dzili ciało tam, gdzie leży, i dosłużyli do po- 
grzebu J, K. Mci, a czekaliby zwykłym oby- 
czaiem zapłaty służb swoich, iako się nie ię= 
den przy zacnym zeyścia Królewskim zacho- 
wrvie, ale też przy pogrzebach WMciów zmare 
łych Przodków, albo W Mciów przyiaciół za 
chowuie się. ” 

W tym niż owego Testamentu doczy< 
tano, powiedziano: że Gastold do miasta przy 


M M ia e ee ee 


(25) Wyprowadzone ciało zmarłego króla z Knyszy” 


` na do Tykocina, -gdzie do pogrzebu spoczywało. 
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jechał (16). Tam mówiliśmy o tym przy Krós 
lewnie Jmvi, iakimby sposobem Gastolda zbyć 
od dworu Królewny Jmci. Czemu nie chcia- 
Ja być przeciwna, tylko żeby nie było z iakim 
zelżeniem Posła Cesarza Jmci. I dały się Jéy 
Kr. Mci racye, że gdy J. K. Mé da iemu od= 
prawę, i odpisy mu odda, nie będzie miał 
przyczyny bawić się tu przy dworze JKMcei. 
Powiedzieli drudzy; „ a ieżeli rzecze, żem 
fa iest sługą koronńym, (bo się tak zwał) żem 
jako inny „Polak, o ia z tąd dobrodzieystwo 
iiurgielta mam; służyć powinienem do pogrze= 
bu Królowi Jmci, nie odiadę! ,„ Cóż tu rzec, kie« 

dy przed się nie będzie chciał iechać? 
Odpowiedziało się: , że pod ten czas poe 
trzebuią tego nasze sprawy koronne, ktemu i 
Prawa nasze nie cierpią nikogo teraz w kos 
ronie, któryby nie był Jndigena, żeby odie. 
chał, Ale ieżliby dla swéy prywaty potrzex 
bował tu przyjechać, tam na czas oznaczony po» 
grzebu przyiedzie, i odprawę swą weźmie, a 
(16) Saadź miał gospodę za miastem, bo z poprże- 
dzaiącey rozmowy z królewną a następuiącey zsa- 
wymże Gastoldem oczewiście, żo nie dopiero do Łom= 


ży wiechał. 


159 


teraz czego nie czat ieszóze, próżnoby się ba- 
wić miał. * 

Podobały się te nasze racye, i ź temiśmy 
szli od królewny Jmci iako do posła Cesara 
skiego : g Gastoldem ten był początek naszóy 
mowy. Powiedzieliśmy mu: „ Że się Jmć Pa- 
nowie temu wydziwić nie mogą, iż pod ten 


z 


czas interregni bezpieczne przeiazdy po koranie 
bez wiadomości JMPanów rad koronnych, lum 
dzie narodów postronnych mieli; aiż przysła- 
li tu nas do królewdy Jmci, dowiaduiąc się od 
Jey Mci, (iż też tu o WMci JMé wiedzieli) 
coby w tym było? Na co królewna Jmé ra» 
czyła nam tę sprawę; dać „ że iest Wmć Pos 
slom od Jgo Cesarskićy Méi: okazować nam 
i te listy raczyło, któreś Wmć JKMei przy» 
niosł, my tedy iakośmy królewny Jmci o to 
prosili, i wtym Jćy napominali, żeby W mci 
odprawę dać raczyła, i obiecała nam to krós 
lewna Jmć. Także i Wmci prosiemy, iakoż ro» 
zniwiemy, gdy Wmć odprawę wezmie, że Wmé 
nie będziesz raczył mieć przyczyny bawić się 
dworem Jóy Kr, Mci na tenczas; nie wątpiąc w. 
tyin, że tego na inszą stronę W mć wykładać nie 
będziesz, iedno iż tego potrzebują nasze sprawy; 
i Prawa- nasze opisuią de Indigenis. Dokądby 
rzeczy nam należące w koronie postanowione 


N 
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nie były, żebyśmy ich między sobą nie cierpieli, 
Acz o Wmci zozumieć chcemy, iakoż i rozu- 
miemy iako o przyjacielu, ale iż pod tenczas 
ludzie są nie iednakiego rozumienia, a ktemu 
nie tylko Jmć Panowie sami są tym obrażeni ; 
_ ale i wszystko rycerstwo; przeto obawiaią się 
Jmć P. P, aby co z tego nie przypadło, czegoby 
potóm żałowali * 

Powiedział, iż: „, Rad poiadę, skoro bę- 
dę miał odprawę, aczera iest sługą nieboszczy- 
ka sławnóy pamięci Króla Jmci, radł bych do- 
czekał JKMci ostatecznóy posłngi, a też nie 
trzeba się mnie strzedz, bom ia zatym dobro- 
dzieystwem JKMai, którem miał, w cudzych 
stronach okazowałem to wszystkim, żem te- 

mu narodowi był tak powinien, iakbym się w 
(nim urodził * SA 

Jednak, gdy mu się powiedziało „ że nas 
tenczas Wmć przyiedzie, iako się wyżóy po- 
wiedziało * przestał na tym; wszakże dołożył: 
„ rozumiem temu, że to Jgo Cesarska Mé za 
lekkie uważenie od W Mościów przyymować 
będzie, że tu Posły Jego Cesarskićy Mei (17) 
ludzie tak zacne hamują, i przepuściwszy ie 


przez 
ZN Z 


(17) Pan Rozenberg z Panem z Persztyna. 
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. przez granice i iako w więzieniu dzierżą, Co 
gdy Jegó Cesarska Mé usłyszy, będzie tego z 
niemałym żalem używał; a pewienem tego, że 
rozkuże Jego Cesarska Mé Posłom swym wię- 
cey tego kontemptu nie cierpićć: i nie sprawu= 
iąc tego, 00 był Jego Cesarska Mé poruczył 
do Jmość Panów rad koronnych, dalćy czekać 
nie każe, ale wyiechać z téy korony rozkazać 
bydzie im raczył: toć tego Jego Cesarska Mé 
nie uczynił z potrzeby iakićy, albo dla czego, 
innego (iako tu Jego Cesarską Mé sławią), Že- 
by Syna swego między pacholęty przy paniech 
Poslech swych, nie wiem dla iakićy przyczy- 
ny, (18) chowaćby miał: nie przychodziło tak 
nigdy ani przyydzie ma to Jego Cesarskićy 
Mci, aby tak lekce swą krew zacną poważać 
miał, a dziwnie tego żałować musi, co się tu dzieej 
ie Jego Cesarskiśy Mci. Nie po toć przysłać tu 
byi Jego Cesarska Mé raczył, żeby ma się ta= 
z ZZ, 
(18) Maxymilian IL. Cesare starał się o koronę Pol-- 
ską: dla siebie lub dla którego z synów swoich, i 
w krótce pe Śmierci króla Zygmunta Augusta, to 
iest dnia 27 Lipca pisał do X. Karnkowskiego Bpa 
Kuiawskiego radząc i prosząc, aby przy następuią- 
cćy Elekcyi miano wzgląd na niego i synów jegos 
Illnstrium virorum Epistolae Lib. IL Ep b 
18a1 Czerwiec. Tom XX. 11 
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kie dqespekty dziać miały; ale iako Pan Chrze- 
ściiański przysłać był raczył, opowiadaiąc chęć 
"swą i wszelką życzliwość koronie tey, i dla 
ponowienia pakt i miłości starodawnćy, ktoréy 
używali przodkowie Jego Cesarskićey Mei zna- 
rodem Polskim. Ale iż się tak stało, ia tego, 
iako ten który iestem we wszem życzliwy ko= 
ronie tćy, serdecznie żałuię ” 

Na lo taką odpowiedz- odniosł: „ żeby w 
tym nikogo invegó on, ani ten któryby to 
przed nim powiadał (ieżeliby tym co sławie 
Jego Cesarskiey Mci uymować się miało) nie 
winował ieduo posty Cesar -kie, którzy nieopo= 
wiedziawszy się JMPanom radom koronnym 
(iako się zachowuje pod tym R RR 
wiechali bezpiecznie do ziemie jako do swoity, 
Ci co byli na granicy, słysząc że się pytal Jme 
Panowie posłowie od nich do Knyszyna (którzy 
nie inaczóy wiedzieli ieno że tam zjazd być miał 
wszystkich Panów Polskich) dopuścili Jmć wia- 
chać do ziemie i'w Kranowie także nie bronios 
no im tego; nie inszą sprawę iedno taką, iako 
wyżćy, maiący o zjezdzie Knyszyńskim, A 
gdy dalćy przez koronę Jwć iachali, Jmć Pa- 
nowie koronni niektórzy, którzy byii świe- 
žo od knyszyjiskićy drogi się cofnęli, (wiedząc; 
że tam wszyscy Panowie nie mieli być na ten 


` 
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zjazd; i ci co się byli ziachali, inż się byli roza 
iachali): rationibus to Jmóm ukazali, sperswado= 
wali, żeby daley w koronę nie ieżdzili, bo 
nie mieli poczt: boby iuż byli w Knyszynie ani 
ciała Jgo Kr. Mói zaiachali: i było Jmóm miey= 
sce naznaczone dosyć uczciwe, dwoie albo tro- 
ie i daley, gdyby tego było potrzeba, żeby z 
tych Jmciów powietrze riiszyć miało, Jmć Pan 
Marszałek koronny miał Jmów inszćóm miey- 
scem opatrzyć, na którómby czekać mieli sey= 
mu Elekcyi, na który Poselstwo Jmciów należy: 
Co iako zacni panowie, a Posłowie Wielkie« 
go Monarchy, obiecali byli nie ruszać się z 
tamtąd bez wiadomości Jmć Panów rad ko- 
 ronnych. Czego, iż Jmć uczynić nie raczyli; 
z podziwieniem to Jmć Panowie przyięli, gdy 
usłyszeli o ruszenia Jmć ż mieyse swoich i 
odiachaniu, Dla czego nas byli wyprawili za 
Jmómi, bośmy się spodziewali, że tu ku kro= 
lewnie Jmć obrocić się mieli (19). A tak nie 
dedno Wmć sam żle o Jmch Panach koron= 
nych nie rozumićy, alei innym tego W imć ro= 
zumieć nie dopuszczay, aby co słusznie Jmć 
Panowie Posłowie sobie ża krzywdę brać od 


pin, 


(19) Nie dojechali do Łomży żatrzymawsty SĘ w Dzie: 


kanowłe, o czćm dižéy: 
LE 
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Jmów mieli. Nie bierze sobie tego za krzywdę 
Cesarza Tureckiego Poseł, który przez JmPa 
Hetmana koronnego (20) iest zahamowan w 
ziemi Wołoskióy do seymu walnego: i owszem 
Jmci dziękuie, że go przestrzedz raczył, boby 
był prożne w ziemię wiechał ” 3 

Dał tę odpowiedź: ,, Radł to słyszę, że się 
ta rzecz inaczćy ma, niżlim słyszał o tym za- 
cnym narodzie, o którym, iakom zawsze wszy= 
stko dobrze rozumiał, tak i teraz rozumiem, 
i będę umiał dać sprawę Jego Cesarskióy 
Mei: i ktoby inny inak ią dawać chciał, go= 
tów będę o'to umrzeć.. Wiem ia dobrze, że 
Jego Cesarska Mé Panom Posłom pierwćy u 
Jmów Panów koronnych być skazał, a potym 
do Jóy Krl: Méi iachać mieli, nawiedzaiąc 
Jego K. Móiako powinowatą Jego Cesarskićy, 
Méi, czego. nie dzierżę, aby Jm mieli JPanowie 
rada koronna bronić ” 

'Powiedzisliśmy ma, kiedy:to będzie z woł4 
łą i wiadomością Panow Rad, łacno to otrzy 
maią. Po tém wszystkióm gdyśmy się z nim 
rozmawiali, powiedzieliśmy mu, iż: ,, Jutro be- 
„dziesz miał odprawę,” Odpowiedział nam, iż 


(20) Jasłewiecki Hetman koronny. 
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z iako, skoro będę miał odró odiadę, ” ' My- 
śmy też na tym przestali. 


—— 


Po tém iuż dobrze w'noc przysłał do nas 
Pan Ochmistrz, iż Gastaldo chce do was do 
gospody przyść, iakobyście nie odiechali, pro- 
sząc, żeby to mógł mieć, bo mu tego pilno, 
My nie chcąc nic bez Jmć X. Bisknpa Chełm- 
skiego czynić, szliśmy do Jo Módi:; a iemuśmy 
mieysce dali w JMci gospodzie, żeby do nas 
przyszedł. 'Fam przyszedł i powiedział: , że 
sią wtóm nie obaczył, gdy mu Pan Zarnow- 
ski rzekł po Polsku że żużro od. kralewny Jmci 
odprawę. będziesz miał, Co gdy mi Pacholę 
moie Polak powiedział po odeysściu W Mdi, 
czemurń ia nie rozumiał, co Pan mówił: prze- 
tom tu przyszedł, do WMci, aby co na mnie 
nie zostalo, bo iżem iest ezłek rycerski nie 
chciałem na sobie nieść nic takowego, coby 
mnie miało podciwemu człeku na potym szko» 
dzić, ale wolałem się tak: W Mém dek larować, 
Że ia tego uczynić nie mogę, bo ia tu. rozkae 
zanie od Jgo Cesarskicy Méi mam, że tu przy 
krolewnie Jaći zmieszkać, do nauki a roze 
kazania Jgo Cesarskićy Méi, muszę: ale wypis» 
szę to Jego Cesarskiey Méi, co mi. WMé roga 
kazuiecie. Proszę, kiedy WMć śmiecie roz- 
kazować, daycieź mi WMóć syguilikacyą od 
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których mi to Panów WMć rozkazuiecie ? 
bo ia wiem, że WMĆć nie od wszystkich Pa- 
nów koronnych mnie to rozkazuiecie: a ia, sko- 
ro będę mial rozkazanie Jego Cesarskióy Méi, 
odiadę ” . 

My dziwuiąc się iego tak prędkiemu roz= 
mysłowi i odmianie, powiedzieliśmy: ,, My, co 
z tobą mówiemy, imieniem rad koronnych (bę= 
dąc też sami kollegami Jmci) mowiemy, a od 
kogo de nomine? nam się tego tobie sprawo- 
wać nie potrzeba, a pogotowiu na spisku mu 
podawać: a o Jego Cesarskićy Mi, żebyć tar 
gam absolutam potestatem dać miął, żebyś 
AW mó tak sobie emere poczynać miał, nie trzyż 
mam: bo gdzie kto nie rozkazuie , nie ma tey 
władzy rozkazować tam, | owszem więcey 
Jego Cesarskićy Mci z tego mniemania t«:kowym 
postępkiem W mć przyczynisz: wsz.k bywacie 
Posły i do innych narodów? jeśliście gdzie 
tam absolutam facultatem mieli , iąko u nas 
ehcecie mieć ? iakoby mas Iżćy niżli iang na- 
rody ważąc! Czas ta potym okaże, iak te lu- 
dzie przyymować będą, bo iako to iest Jus 
„agentium pokóy zachować w ziemi posłowi; tak 
też iest Jus gentium zachować się in Suis me~ 
tis posłowi, Przeto prosiemy, aby się temi fak= 
cyami Wmó nie bawił i nas nie ząwudnial ” 

\ 
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Powiedział, że „ Ja to, co mówię uczy» 
nić muszę, podciwość moia wtym, i gardło, 
które noszę (ukazawszy na szyię), na tym wszy- 
siko me dobre i podciwe należy, i rychem ie 
gotow położyć , niżli ztąd odiachać , aż to Je- 
go Cesarskićy Mci znać dam.” | 

Jam potym odwiedliśmy sig- Z Jmó X. 
Biskupem na stronę, rady i pomocy Jego Mci 
używaliśmy, tak iakeśmy mieli informacyą. 
Jegomość dać rady inaćy nie raczył, ani po- 
mocy do tego dać mógł, ieduo abyśmy to W mém 
odnieśli, a Jego Mé interim starać się obiecał, 
iakoby go od dworu zbył. U Panów posłów 
nie byliśmy, maiący wiadomość o nich tu w 
Dziekanowie u Warszawy. 


Odpis. Nayiaśnieyszćy Infantki Anny 
Panom Rad Mało - Polskim zjazdu 
Osieckiego przez tychże Kasztela* 
nów, dany 11. Obra 1572. 


Mitościwi Panowie! Wyrozumieliśmy. dosta= 

tecznie tak z pisania W Méw, iako też i z tego 

wskazania, które WMóć ku nam przez Jmó 

pany, Pana Lubelskiego i P. Zarnowskiego u- 

czynić raczyli, z iaką wiarą, czuynością i pi? 

nością, wedlug czasu i mieysca każdego, wsze 
+ 
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także potrzeby i należności Rzpltćy, także i 
dostoieństwo stanu naszego Królewskiego ob- 
myślować i opatrywać raczycie. A rozumieiąc 
ło być nie iylko z obrażeniem, nie tylko oso= 
by i dostojeństwa naszego, ale też z szkodą i 
niebezpieczeństwóm Rzpltóćy, że Cesarza Jmći 
Posłowie ku nam przyiechałi, z nieiakich prak- 
tyk, któreby przez nie sprawowane być mia- 
ły, przestrzegać nas raczycie; którą cznyność 
i staranie W Mciów my wdzięcznie, i tak, iako się 
godzi od wiernych rad korounych przyymu- 
iąc: „ tę sprawę W Mom o sobie dawamy, że 
nam i pisanie i to wskazanie W Mciów, niejako 
mimo nądzicię naszę, na ten czas przyszło, z 
przyłożeniem smutku i żałości Naszym w tym 
sieroctwie Naszym, którymeśmy są od Pana' 
Boga nawiedzeni: gdyż to W Mć zawzdy raczy- 
li znać, iż my, będąc tego stanu, w ktorym 
nas Pan Bóg mićć raczy, i w którym z łaski 
iego świętćy powinności nasze dobrze bacze- 
my, takowym powieściom ludzkim żadnóyśmy 
przyczyny nie dali. Zmać to musiemy, iż Qe- 
sarz Jmć do nas był posłać raczył w tym 
smutku naszym nas nawiedzaiąc, i © tym, z 
ezym ku W Mém wszystkim posłuć raczył, nam 
nieiaką wiadomość czyniąc tylka przez pisa- 
mie swe; bo żadni Posłowie g ustuemi posel- 
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siwy ani byli u nas ani przypuszczani byli.” 
Aczkolwiek Mé - Panowie! nie wiem, iakby się 
to nam godziło, od Cesarza Jmci, powinowate- 
go naszego posłom, ku nam przystępu bronić, 
ktorzy nie tylko przez granice przepuszczeni, 
ale też i listy gleylowemi z opisaniem goścień- 
ców, niektórych panów sprowadzeni są, któ- 
rzy iednak Cesarzowi J Mći odpowiedzi od nas 
nieodnieśli: i owszem ani Królowy Jmci sio-. 
stry naszćy, maiąc iuż kilka listów od JK Mći, 
ieszcześmy i razu nie odpisali: bo my źnaiąc 
to dobrze, cośmy są winni wszystkićy Rzpltóy, 
co sami stąnowi swemu Królewskiewu i pa- 
nieńskierau, rozumieiąc, iż nam słuszno nie 
bez wiadomości i rady u W Mé panów rad ko- 
ronnych, a stróżów Rzpltéy i naszego dosto- 
ieństwa, czynić byśmy też co dobrze Rzpltćy 
Z życzliwości naszey pożyteczno być widzieli, 
nie chcąc, czego panie Boże uchoway, w co ta- 
kowego z kim wdawać mieli, zaczymby Rzpltóy 
ku niebezpieczeństwu iakienu i trudności 
przyiść , i osoby naszéy zacność mnióy uwa- 
Żana być miała. ; 

Po śmierci J. K; Méi Pana brata i Dobrodzie= 
ja nam miłościwego, czekaliśmy od W Mciów 
jakiego nawiedzenia i ulżenia troski i frasua- 


ków naszych, czekaliśmy i prosili takićy oso- 
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by stanu naszego opatrzenia, iakobyśmy i bez- 
pieczeństwo zdrowia naszego odnosili, i potrze- 
bami stanowi naszemu  należącemi zanied- 
bywani nie byli. Teraz, iż znikąd pociechy 
nie mauiy, i przed powietrzem się z mieysca 
na. mieysce uchylać mysiemy, a niedostatek z. 
strony potrzeb stołu naszego nie mały cier- 
 piemy, i ieszcze iakiege mniemania uyść vie 
możemy, Panu Bogu z tego dziękuiemy, kto- 
remu sprawy i sieroctwo swe w ręce poru 
czamiy. ć 
Prosiliśmy też o to, aby byli którzy z Jmé 
Panów rad konnych przy nas mieszkać raczyli, 
co i teraz radzibyśmy widzieli, abyśmy to oka- 
zali, żeśmy nic beż woli a wiadomości W Mew 
nieczynili, i czynić woli nie mamy: iakoż tylko 
Jmó X. Biskupa Chełmskiego, (który ie- 
szcze do Płocka za zleceniem Jmć X. Arcy-Bie 
skupa i Panów Wielkich Polaków) ku nam był 
przyiechać , a wszystkiemu się przypatrzyć i 
przysłuchać raczył, i Pana Ochmistrza swego 
przy sobie mamy, a tak WMciów prosiewy, a- 
byście WMóć o nas takowym powieściom ludz- 
kim u siebie mieysca dawać nie raczyli, a Posły, 
icżeli którzy są, sami ally, odprawić albo takim 
mieyscem opatrzyć raczyli, żeby tym suspi= 
ciom więcey przyczyna dawana nie była, a boz- 
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pieczeństwo i opatrzenie stanu natzego Kró- 
lewskiego żebyście W mó, tak, iakoście też to 
W mó (znając łaskę i dobrodzieysttwa sławnóy 
a świętóy pamięci J. K. Méi Pana a brata na- 
szego miłościwego powinni), obmyślować ra- 
czyli, iakoby Pan Bóg sprawy WMociów i 
wszystkićy Rzpltćy błogosławić i poranażać ra- 
czył,i my za to W Mciom wszelką welzięczność 
i chęć pokazować mogli: czego my, iakośmy 
od WMciów pewni, tak też pewnie W Meiom 
o sobie ohiecuiemy. Co W Mé szerzćy z Jué 
Panów Kasztelanów, ku nam od W Moiów przy« 
słanych, i z ustnćy odpowiedzi od nas Jmciom 
danćy, wyrozumićć będziecie: raczyli, Za- 
tym WMciom żądamy od Pana Boga dobre- 
go zdrowia, 

Datt w Łomży XI. Obra 1572. 
WMciom życzliwa Panna. 


dnna Królewna Pols ka. 
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List Polski 


Roku 1450 zuwagami krótkiemi. Opis 
twarzy Chrystusa Pana przez Len- 
tula Rzymianina, Pisarza Piłato» 

- wego. 


Czeste. podpisy Czeskie pod rękopismami Ła- 
cińskiemi Biblioteki Krakowskićy, : a dalsko 
rzadsze Polskie przekonać mogą, Że wczesnićy 
Czesi, iak Polacy wzięli się do przepisywania 
vękopismów Łacińskich. Między kilkątysiącami 
rękopismów Łacińskich. nie zdarzyło mi się 
znaleźć więcćy Czeskich całych rękopismów z 
wieku XV iak tylko kilkanaście kart, a w Polą 
skim ięzyku tylko niektóre ułomki i niniey4 
szy list, iak rozumiem około r. 1420 lub 1459 
pisany. Podaię go co do głoski bez wszelkićy, 
odmiany. 

„ Llentulus rodem rzymyanyn pisarz pi- 
latow osweczonemu senatowi posdrovyenye. 
Naschych. czasow wsczedl iest (wsławił się) 
czlovyek w zemii żydowskićy w Kerapa w ye» 
yuzalem gemu ymay (imie) Jesus Chrystus 
gen ivst rzeczon ot pagaustwa prorok prawdi. 
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wzrostu nye vyelmi visokiego a zaudnego (cu 
dnego) oblycze mayanci vyelebne, ktorego bi- 
szan (któregoby się) nanij wzglandayancz mo~ 
glij bayecz, a boyancz ,mylowacz, wlosi mayan 
ci yakobi barve lyezuego orzecha (laskower oñ 
rzecha) dobrze uzrzałego (doyrzał-g0, blyg do u- 
schu a ot vschu doramyon yako yarkocze vysa- 
yancze kandzerzawe, a nyekobo zolte mayancz 
przedzal zrzod glovi podlug obiczaija Nazaroow 
(Nazareyczyków). Czolo mayanczi nazwetlsche 
(nayświetleysze) z oblyczyrm bez wschego ssmar= 
schczenya a bez wschey. zawadi yesth rumyo- 
noszcz vmyerna przebyyala, Nos yego y usta 
bez wschey. ganbi. Brodan mayanci dostate= 
cznau nye dlugau, yego wlosom podobnau, a 
wspod rozdzelonau vrzenya prostego a vasch= 
nego, oczu zoltu a czystu (dawny dualis), wka= 
ranyy iest grozni, a w spomynanyv lagodni% 
a milozczywi, vyozoli (wesoły), alye w vyrsze= 
lyv vaschnaszcz chovaynanci kyedi (czasem) 
placze, alyeszan (się) nydi nye zmeye. vrostv 
ksiallownego a prostego. Rance y ramyong 
yego oczyma nany gladayancima wschey pelni 
luboszczy, w movye vazni (ważny, poważny) 
a rostropni a rzatky y vmyerni, a przelo rzekł 
David o nyem nadóbnyeyschi w postavrye nad 
sini ladzskye. To czczę szan (czyta się) W 
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kzangach kroijk (łronik) Tzymskych a preus 
w kzangach szyvota Chrystowego. ,, 

Uwegi niektore nad ortografią: będą tu 
podobno nie od rzeczy, 

1. Niestałość pisowni, gdy n. p. s z (Slo= 
wiańskie sza) raz pisane przez ss z Czeska, dru= 
gi raz sch z Niemiecka: żywot pisze się tu 
szywot, ssywot, schywot, 

2. 4. i ę. wyrażono przez tn, en, a mo= 
że nawet być z Czeska au, eu, bo w Czeskim 
ięzyku Słowiańskie zu wydaie się przez dr. 
n. p. rukuiu po Słowiańsku; rukau po Czesku, 
W ninieyszym rękopiśmie trudno poznać czy 
an czy au, czy en czy eu. W innych ręko- : 
pismach mało co poźnieyszych zdarzyło mi 
się widzieć literę o wskróś przekreśloną za- 
miast litery ą. Nie raz też a, e, stoi zamiast 
q,ę. Czesi rukau wymawiaią prawie ruku; 
jak Słowianie. 

3. I nigdzie aiekreślone, A wszelako ža- 
pewne wywawiano ł, bo w starey pisowni Cze« 
skićy było Į rozróżnione od 1; a do tego w 
Słowiańskićy pisowni choć litera 1, znaczy ł 
i |, iednak trwa zawsze różnica wymowy w 
iednym znaku, n p, łomati, fadno, zawsze 
przezł było wymawiane, bo przed miękiemi 
tylko czcionkami głoska l ma mieysce w wy- 
2 
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mowie, W słowach znali, byli: brzmiało I za- 
wsze; jak i dzisiay, bo z zmiękcza gloskę. 

4: V teraz nie znana u nas głoska czy- 
ta się raz iak w, drugi raz isk u. Gdy V 
zawsze używane było na początku słowa u 
Łacinników, zdawałoby się, że i tu takby 
być mogło, ale znaydnie się to v także, we 
śrzodku, Wyraz wmierny i inne starożytne 
„słowa, wyszłe zużywaina, powinny uderzyć 
uwagę czytelnika, podobno nie źleby było może 
iedno i drugie na powrót wprowadzić. Tak- 
że odmienność wyrazów musi bić w oczy n. p. 

4. Rumionoszcz zamiast rumienność, albo 
rumięniec, czyli rumieńce. Kto podobną wy- 
mowę słyszał w Górnym Szląsku lub Wiel- 
kiéy - Polszcze, dziwić się temu nie będzie, dla 
czego nawet i w mięszaninie z Czeskim i Nie- 
mieckim ięzykiem, po wsiach zwłaszcza, tyla 
zachowało się starożytności, Sławny JPan Ko- 
pitar Słowianin Kraiński, ma myśl piękną zbie- 
raé czysty Słowiański Kraiński dyalekt z sa- 
mćy tylko mowy wieyskićy, aby wyłączone 
były przeto wszelkie antislavismy. Ze takowa 
"myśl pochwały godna i u nas. powinna być 
uskutecznioną, nikt zapewne nie powątpi. Ale 
nie iest to tak łatwa rzecz, a szczególnie u nas, 
gdzie Qyczysia mowa obszernieysąe ma gra- 
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nice I większą ludność od Kraińskiego ięzys 
ka. Tam million Indu, a u nas może 10 milli- 
onów na pięćdziesiąt razy większóy przestrze” 
ni. Pożytki wszelako pewne z takiego przed- 
sięwzięcia powiuny zachęcać do dzieła. Zwol- 
na idzie plon nieomylny z Kampego Słowni- 
ka dla literatury Niemieckićy. Coś podobne- 
go może być i u nas. Do tego nagłe korzyści 
rzadko trwałe, a wolny w pływ tóm pewniey- 
szy. 

5. i,y, dwie czcionki bardzo ważue, wcale 
nie są rozróżnione, G, g, głoska z Czeska raz 
użyla zamiast j, n, p gemu, drugi roz znowu 
iak h, np, gańby zamiast hańby, bo chociaż- 
by ktò chciał to wywodzić od nagany, od sło» 
wa ganió, toć na iedno wyydzies gauić i hań- 
bić znaczyło dawnićy iedno. | 

6. Zamiast że częstokroć widać tylko e; 
bo łak i w dawnych nadaniach, np. Dzekag 
nowice zamiast Dziekanowice, wieś niedaleko 
Krokowa. Wiadomo też, iż w Słowiańskim 
Cerkiewnym ięzykn e czcionka (iest), znaczy 
ie, a pisze się e, dla czego wszystkie słowa 
Polskie zaczyńaiące się od E są cadzoziemskie, 
Wiięcćy uwag każdy pilny czytelnik sam sobie 
uczynić może; a zwłaszcza ieżeli tenże sam list 
zechce z nowszemi wydaniami porównać. Otóż 
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list tenże sam z pierwszóy po polsku drukos 
wanćy książki r. 1522 u Hieronima Wieto 
ra w Krakowie, z edycyi zaś piątey akademi- 
ckiéy Krakowskićy r. 1731, co w ogólności, 
podobno iest ósmém wydaniem, Z tegoż więc ży- 
wota Pana i Boga naszego Jezusa Chrystusa etc, 
przez S. Bonawenturę (r, 1224) w ortografii za- 
pewne iuż odmienionćy, i nie takićy, iaką pisał 
tlómacz dzieła Baltazar Opeć, (obacz Bantkiego 
Hist. Drukarń. p. 257). W Dziele ninieyszóm 
A. 4 przed pag, 1. czyli list B. tak brzmi: 

O postawie Pena naszego Jezusa Chrystu= 
sa, czasów Oktawiana Cesarza: niektórzy Lenus | 
lus w stronach Żydowskićy ziemie Heroda Krós 
la Urzędnik, Senatowi i wszystkićy radzie 
Rzymskićy opisał, 

„Okazał się tych czasów naszych , i ies 
szcze iest człowiek wielkicy mocy, któremu 
Imie Jezus Chrystus, ten rzeczon iest od lua 
dzi Prorok prawdy, a Uczniowie iego zowią 
go synem Bożym. Wzbudza umarłe, a uzdras 
wia niemocne. Człowiek postawy wysokićy, 
nadobny i wdzięczny; oblicze ma uczciwe, iż 
którzy na niego patrzą, mogą go miłować, i 
bać się go. Włosy ma barwy orzechu lasko= 
Wego doyrzałego, gładkie niemal aż do uszu, 
a od uszu na dół promienie kędzierzawe, nies 

1821 Czerwiec. Tom: KX: 12 
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co. żółtsze i iaśnieysze, po plecach się rozta- 
czaiące , przedział maiąc w pośrodku głowy, 
podług obyczaiu Nazareyczykow. Czoło glad- 
kie, a bardzo jasne, fDwarz też nie zmarszczo= 
na,i hez Żadnóy zmazy, którą rumianość mierz 
na krasi, Nosa i ust żadna z każdóy miary nie 
iest przygaua. Brodę ma gęstą, a „wdzięczną 
włosowi w barwie podobną, nie dłngą, a wpo= 
środku rozdwoioną, Wzrok ma prosty i state= 
czny; oczy poczesne, żółtawe, a rozmaicie iaśnie 
się wydaią. Wstrofowaniu groźny: w upomina» 
niu łaskawy, luby, miły, i wesoły, zachowuiąc 
powagę: którego, nigdy nie widziano, aby się 
śmiał, ale płakiwał często, W postawie ciała 
wysoki, a prosty; ręce i ramiona mając . ‘ku 
widzeniu rozkoszne , wymowę ma poważną, 
rzadką, i mierną; a między synami ludzkie- 
mi neynadobnieyszy. 

Ze mniemany list Bentulusa nie iest u= 
znanym za auleniyczny , lecz rachuie się do. 
pism apokryficznych czyli podeytzany ch, nie 
przyiętych za kanoniczne, to iest rzeczą wia< 
domą; ale tu nie idzie o prawdę treści iego, 
lecz: o tok polszczyzny. Byli i tacy, co list 
en za nicpodrzucony uważać chcieli" i teraz 
mowsi są za tém Mistycy, 
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Wyiątek z Poematu 
pod Tytułem: 
POEZYA 


Czytany na publicznem posiedzeniu Tow. Król. 
War. Przyiacioł Nauk dnia 30. Kwie 
1821. przez K. BRODZINSKIEGO. 


Nim wstąpisz w poświęcóne Apo'lina gaie, 
Prześledź odległe wieki i rozliczne kraie: 
Przeszłość, obecność, wschodn i zachodu ziemia; 
Wszystko dla cór pamięci blogi kwiat rozpiemia. 
Chociaż różna darami i kraiem i wiekiem y 
Wszędzie natura matką, a człowiek człowiekiem. 
„ Wszędzie zaymie cię ludzkość i piękność omami, 
Ziemia iest księgą twoią, dzieie ićy kartami. 

Zerwał ten związek z ludźmi, ślad ku chwale zgubił, 
Kto ślepo iednym wzorem uległość poślubił ; 
Muza służalca tylko piętnnie go znakiem; $ 
Smak iednostronny, pewnym nie iest ieszcże smakiem» 
Miey sąd własny, smak żaden skarbów: ci nie przeczy, 
Zdrowemu żadna strefa zdrowia nie zniweczy. 
Równay piękność z pięknością, Łwyczay ze swyczaiemą 
Przez równanie i sądzim, i prawdę poznaniem. 
Pogardź ślepym przesądem iak niestałą medą, 
Zawsze one przed sądem «zzsu cig zawiodą» 

12% 
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Przesąd własna rdza strawi, chwila modę zmieni, 


a 


Laur od nich niezawisiy wiecznie się zieleni. 
Łącz dowcip Z czuciem, Kochay naturę i ludzi, 
Wszystko zaymie twą duszę, natchnienie obudzi, 
Czy nad Gangiesem dumasz o bogów przerodach, 
Czy myśl po Perskich władców niesie cię ogrodach, 
Gzy wśród gaiów cedrowych na brzegach Jordanu 
Widzisz lutnie na wierzbach, co zamilkły Pana, 
Czy w lasach kaledońskich npatruiesz zdala, 
Krążącego nad morzem mięszkania Fingala, 
Wszędzie iednym promieniem Febus ci zablyśnie, 
I pod stopą Pegaza boski zdróy wytryśnie, 
Lecz wy ziemie Jowisza! wy jedne na Świecie; 
Wiecznie w kraiach piękności odkwitać będziecie. 
O błogie czasy Greków cząrownego Świata ! 
Wy zawsze myślom miłe iak dziecinne lata, 
Do waszych gajów śpieszą, — Tam wszystko radosne, 
Żyło piękne iak w pieniach, kwitło iak na wiosnę, 
Kochankowie Olimpu! wyścieto z bogami 
Boskie szczęście dzielili, oni słabość z wami. 
Tak w uozuciach iak w sztuce twórcza. bogów siła, 
Rozkoszą lub natchnieniem w ludziach się iawila» 
Bogi tworzyć mogące, pracą kunszta czciły, 
Ludy piacą do tworczóy chwały się wznosiły, 
Wyście z Jowiszem chwałę Świata podzielali , ` 
On mu dał ruch i życie , wy. piękność dodali ; 
Ogniste pod Olimpem bryły gwiazd rozsianę , 
Krążyć zaczęły ludzką postacią odziape, 
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Feb z wozu ogniem skrzący za Aurorą dążył, 

Wóz Luny wstydem Świetnóy błędnym śladem krążył, 
Godziny zmysłom obce, mnogie szasu plemie, 
Poprzedzały wóz oyca, kwiat roniąc na' ziemie, 

A wszystkićm wladaiąca kakola ka strzała, 

Z ziemi w Olimp, z Olimpu na ziemię padała ;- 


Ledwo Aurora łoże rzuciła Tytana, 


. Już Flora od Żefira po kwiatach Ścigana. 


Irys most różnobarwy zarzuca ku ziemi; 
I córy Oceanu gonią za lubemi. ; 
Oreada się wieńczy, i tęschnotą tchnąca, 
Z góry wabiąc kochanka gałązkami trąca. 
Echo woła i miłość Filomele głoszą, 
Wszystko co było, żyło, a żyło rozkoszą: 

Wnet śladem chwil dziecinnych przyszły starsze lata, 
Czas ponury czarowną zdarł odzież ze Świata, 
Natura iako z ma stróy wiosienny zdarła, 
Przed synem iak przed sędzią stoi obumarła; 
Surowy duch nauki skłócił błędne wiary, 
Spłoszył -sen z powiek. dzieci, i rozdmuchnąt mary. 
Bóg odsłonił swą wielkość, duch się upokoraył, 
Zdziwił go Świat istotny, czarownych nie twórzył. 
Zerwało się ochocze społeczności koło, 


Dziewica z róż i myrtu obnażyła czoło, 


'Strzyże włosy trefone! przy. ołtarza progu, 


Świat żegnaiąc i serce zaślubiaiąc Bogu. 
Młodzież igrzysk Istmickich porzuca zawody, 


Na szczytach skał w samotne zamyka się grody. 
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Do ięków tylko smutnych bndzą Echo dzwony, 
Krzyż w obłoki na gockich gmachach wyniesiony,- 
Wszędzie się rozciągnęła tęschnota i trwoga, 
Jak lud pierwszy poznaną uczuł wielkość Boga.! 
Lecz widząc go iaż zdolaym do wyższćy nauki3 
Wskrzesiła religiia palmą piękne sztuki, 
W tonczas wszystko ożyło dla $yonu chwały, j 
W kamieniu tchnęło bóztwo, pieniem kruszce brzmiały, 
Świątynie niebieskiego dosięgły sklepienia, 
Chóry ziemskie Serafów powtarzały pienia. 

Wrychle Aten i Rzymu porzucając gruzy, 
Na ziemię dlugo smętną rozeszły się Muzy, 
Rozniosły dochowane wieńce własnóy ziemi; 
Każdy naród ie spaiał z kwiaty oyczystemi: 
Z nich wieniec według gusta swoich ziomków zrobił, 
J pięknością zdobytą własny kray ozdobił. 
W wazystkich zaymię cię piç- ność i czucie prawdziwe, 
Jeśli pewny sąd własny i serce masz tkliwe. 

Alej wzór i nauka zapału nie wzbudzi, 
Jeżeli martwy Żyiesz w śród żyiących ludzi, 
Bez życia płód twóy będzie, ieżeli zamknięty, 
Z martwych tylko ksiąg częrpasz wzory i ponęty. 
Porzuć zmarłych spólnictwo, staway z sercem drzącóm 
Przy naturze kwitnącey, przy sercu biiącóm, 
Jeśli nigdy rannego nie uprzedzasz gońca, 
Byś czekał u bram złotych wschodzącego ałońca, 
Gdy szumu woysk powietrznych nie zna ucho twoie, 


Jak niewidzialne, morzom, lasom niosą boig; 


x 180 


Jeśli nigdy nie dumasz nad płachym potokiem, 

„Co z skał kręto w doliny: ucieka przed okiem; 
Prożno będziesz natnry malarzem się głosił , 

I udaną miłością iéy chwałę wynosił. ) 

Człowiek iest dla Poety naypierwsza nauka, 

Nie zna go, kto po księgach po dworach go szuka, 
W tkliwóm sercu są klucze do serca spółbracji, , | 
Jak Proteusz w rozliczne zmieniał się postaci, 

Nim zdołał taiemnice dostrzedz i obiawić, 

Tak umióy w stan każdego i czucie się stawić; 

Z obozu do klasztorów, z pałacu do chatki, 
Wszędzie śledź rozproszone dzieci iednćy matki, 
Patrż na płochćy fortuny zawsze płoche syny, 

Na mężów świat zdobiących uczucia i czy ny, 
Spieway z szczęśliwym, léy łzy ze łzami sieroty, 
Znay tayną oyców radość i tayne zgryzoty, 

Umićy czuć szczęście matki, kiedy wśród obięcia 
' Po raz pierwszy odbiera całunek dziecięcia. 

Wchodź w słabości przestępnych, w błądzących marzenia, « 
W dumne młodych nadzieie i starców wspomnienia. 
Na iakióy ziemi, ziakim ludem Żyjesz razem, 

Takiego twoie pienia niech będą obrazem, 

Niechay inni Śpiewaią Arkadyyskie gaie, 

Krwawe brzegi Skamandru i Saturna kraie, 

Ty ceniąc wszędzie piękność, własną -maluy ziemię , 
Spólne w czyciu, w przygodach i zwyczajach, plemię s 
Zagrodz, gdzie młodości przekwitly ci lata. 

. Za którą wszystkię rzeki zbroczył krwią Sarmata, 
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Na któréy złożysz kiedyś uśnieżoną głowę, - 

Która grób twóy umai, w gałązki świerkowe, 

Maluy-to morze kłosów pod skałami Tatrów, 
Skromnie z skarbem się gnący przed wściekłością wiatrów: 
Wieczno zielone Iasy, zbożopławne rzeki, 

Stada rżące po polsów; sady i pasieki, 

Ruiny, smutne świadki dawnóy Lechów chwały. 
Mogiły, co z oyczyzną synów pogrzebały., 

Sledź zgasłych oyców czyny, łańcuchem niezłomnym, 
Spóy dawną miłość kraiu z narodem potomnym. (nia, 
W ziomkach ucz się znać ludzi, w nich czerpay natchnie- 
Ich uczuciem wzbudzone im poświęcay pienia. 

Tego dzieło test drogie i chwała nie płocha , 


Kto zna kray dak Krasicki, iak Niemcewicz kocha. 


Robert i Klara. 
Z Salisa). 


Już chłód przynosząc Zefirków powiewy 
Kłosy zlociste kołyszą i krzewy; 

Już blask ognisty słońca dogorywa: 
Wonne zapachy napełniaią gaie, 
-Życia natury szumny szmer ustaie, 

I miłą, cichość świercz tylko przerywa. 
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Gdy świat spokoynie usypia w milczeniu, 
Tam dąży Robert z Klarą w zachwyceniu, 

Gdzie się rozciąga las nad brzegiem rzeki, 
Mieysce to dla nich na zawsze iest święte; 
'Tkliwvóm uczuciem serce ich przeięte, 

Bo tam się kochać przysięgli na wieki. 
Tam się kwiateczki w barwistćy ozdobie 
Mile kołysząc skłaniaią ku sobie, 

Szczęśliwi niby w czułćy tóy pieszczocie : 
I tam powiewem przyiemnym wzruszone , 
Tak wdzięcznie listki szeleszczą. zielone, 

Jak skrzydła Bożka miłości w polocie. 
Wciąż słowik śpiewał, a echo z słowikiem: 
Srebrnego światła dęgaiącym promykiem, 

Xiężyc, przez gęste iaworów sklepienie, 
Z ciemnego Nieba z rozkoszą poziera, 
Dumaiąc Klara na luhym się wspiera , 

Zgodne z iéy myślą bałwanów mruczenie, 
Wtćm dwa rosnące obok siebie pączki 
Zerwawszy, W nurty z śnieżnćy puszcza rączki, 

Ciesząc się tkliwie, iż przy sobie płyną; 
Lecz ją ta wróżba krótko rozwesela: 

Zbyt ie pęd rzeki, zbyt prędko rozdziela... 

I rozłączone oba nagle giną. 

Wzdycha więc smutnie, i tak mówi Klara: | 
» O! czemuż pączków tych, złączona para; 
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„Wnet się rozstrzygła, i znikła wśród wody?” 
Na to iéy Robert:, wypłyną ztóy toni, 
„ Tam dalóy ieden drugiego dogoni. — 
„I znów złączone doznaią swobody,” 


Smutną twarz piękna zasłania dziewica, 
Lecz lzy ióy błyszczą przy świetle Xiężyca; (wa. 
W cichym śnie wszystko wnaturze spoczy< ` 
Swiercz tylko ciągle nocną piosnkę nuci, 
» Coż cię, rzekł Robert ,, droga Klaro smuci, 
„ Wssak przyszłość RO gi milczenie Poz 
kryss: "A 


Już nk Ra szósty miiał ipm spokoynie, 
Gdy się wieść straszna rozeszła o woynie, 
Sława do boiu Roberta zapala : 


r 


Tłumi więc w serou uczucia stroskane , 
„ Na zawsze Klaro wiernym ci zostanę” 
Rzekł, i od lubóy z żalem się oddała. 


Próżno ku Niebu Klara ręce wznosi, 

Próżno w tych słowach krwawych mężów prosi 
„ Móy Robert władać nie zdoła żelazem, 

st Z zapałem kochać, zabiiać nie umie....” 

Nikt ićy nie słyszy — nikt ićy nie rozuinie..... 
Spieszą i Robert z niemi idzie razem, 


Dognać Roberta ieszcze sobie tuszy; 
Ale z rozpaczy upada bez duszy: 
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/ 
a , . . . 
Już rzeka nurt swóy między niemi toczy, 


Ztamtąd ią ieszcze żegna Robert drogi; 
Jeki icy z piersi żal wyciska srogi, 

Bo iuż Go prożno szukaią Jóy oczy. 
Nie słucha pociech swéy stroskanćy matki: 
Smutnie co wieczór wycliodzi z swóy chatki, 

© Chociaż grom huczy, i wiatr rozhukany; 

Samotnie siada na wysbkićy skale, 
Woła lubego rozwodząc swe żŻale..,. 

Jednak nie wraca Robert ukochany. 
W płaczu ićy zeszły skwarne, Żary lata, 
Minęła iesień w owoce bogata; * 

Wciąż szumnóy rzeki gonią się bałwany, 
Wciąż ponad góry wicher z świstem leci, 
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Choć zaydzie słońce, z rana znowu ŚWIECae. 
I tylko Robert nie wraca kochany. 


'Zwiędła iak róża przez żal tak głęboki: 

W tym raz tam zwraca swe chwieiące kroki, 
Gdzie nurt przy: lasku, rzeka z szumem 

sączy: 

„» Tam,, rzecze,, pączki zeyść sią miały przecie. 

s Lecz mieysce szczęścia w iakimże iest świecie, 
„ Gdzie się móy Robert z swoią Klarą 
: zdączy |” 

Miłością , żalem, tęschnotą dręczona, 

Pada bez życia wiecznym snem uśpiona; 
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Ciesząc sią lubéy przyszłości marzeniem, 
Już Aniół' śmierci zgładził ićy boleści, 
W świętem uięciu z duchem ióy się pieści, 
Leci zićy życia ostatniém westchnieniem. 


- Dwie lipy nad ióy wznoszą się mogiłą, ` 
Igra z ich kwiatów Zefir wonią miłą, 

E powietrza w koło nią przeięta- 
Tam leżą Klary znikome ostatki ; 

Przy nióy fiiałki rosną i bławatki, 

A ićy spoczynku strzeże cichość święta: 
Stargawszy siły w obronie oyczyzny, 
Okryty sławą i chlubnemi blizny, 

Robert nakoniec w dom luby przybywa. 
'Wgrobie. ią zastał... zdrętwiał nad ićy losem... 
Uległ od žala nader srogim ciosem, 

I teraz obok swóy Klary spoczywa, 


Nad ich mogiłą mgła się wznosi śniada, 
O nićy pasterka młoda opowiada: 
Iż często widać,gdy dzień blask swóy straci, 
Gdy wieczór ziemię swym powlecze mrokiem, 
Jak się dwa duchy z czucia pełaym wzrokiem 
Unoszą w tkliwych kochanków postaci. — 


PYŁ, Ar: Ostr: 
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Joanna. 
(z'Salisa) 


Gdiy iuż wróciły me trzody z pastwiska; 
„Gdy wszystkich troski sen słodzi kłamliwy: 
Ja płaczę , taiąc Żal, co serce ściska, - 
Bo przy mnie leży móy Robert enotliwy, 


Dobry iest! czemuż kochać go nie mogę? . 
Tyś mi Wilhelmie całą zaiął duszę; 
Myśląc o tobie, czuię w sercu trwogę. 
Nie myśleć przecież,nie zdołam,choć muszę, 


Zbyt mnie wzruszyły zalet twoich wdzięki; 
Wnet sercaś zgłębił tkliwe taiemnice: 

Od mych rodziców żądałeś méy ręki,... 
Nic nie mielismy,... a słabi rodzice, 


Spiesząc więc szukać maiątku po świecie, 
Byś mych rodziców i mnie nim zbogacił, 
Rzekłeś: „ gdy umrę wspomniy o mnie przecie” 


Niceś w pamięci, nic w sercu nie straci 


W ciemnóy zostałam pogrążona nocy, 

|Jak gdyby życia przerwała się przędza: 

Z nikąd w cierpieniach nie miałam pomocy, 
Środze rodziców trapiła mnie nędza. 
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Lepsze nadzieia wróżyła godziny: 
* Fróżno... rozpaczy iuź widzimy tonie, 
Gdy nagle... Boże! z adległóy krainy, 
Wieść się rozchodzi o Wilhelma zgonie. 
Mnićyby okropnie piorun mnie ugodził, 
I mnićy przyszłości skrytość mnie przestrasza! 
W tém Robert dolę mych rodziców słodził, 
> I o mą rękę w Naa uprasza. 


Tysiączne winna byłam ierou dzięki, 
W grób zabrał Wilhelm me serce kochany; 
Nie mogłam iednak odmówić méy uęki, 
Przyięłam ciężkie małżeństwa kaydany. 


Myśląc, iż w krótce żal zgładzi me życie, 
Ukryć cierpienia przed mężem się silę : 
W oczach mych radość, gdy rozpaczam skrycie; 
‚W czarnćy tęsknocie każdą trawię chwilę. 
W snach się cieszyłam Wilhelma widokiem, 
Lecz i w nich często cierpiałam okrutnie ; 
W tćm raz gdy siedzę przed wieczornym mro- 
kiem 
W przykrych zmartwieniach zadumiana 
smutnie : 
Zbliża się ka mnie nadobny młodzieniec: 
Ach to Wilhelma chód i postać droga t.s 
Ognisty twarz mą okrywa rumieniec, 
Rzuca mém „sercem i miłość i trwoga. .» 
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Zbliża się.. cóżże czynić mi wypada... ? 
Chciałam uciekać... lecz na mnie poziera..; 
Już żadnym zmysłem wola ma nie włada, 
„ Wilbelmie”! krzyknę, i głos móy umiera, 


W net przytomności i sił pozbawiona , 

Nie wiem, czy Żyję, czy iestem po zgonie; 
Ze snu moiego budzę się strwożona , 

W ręku Wilhelma, na Wilhelma łonie. 


;, Idź” krzyknę — porzuć losom uwiedzioną , 
j „, Radość twą wieczne zastąpią zgryzoty. 
„ Sądząc, żeś umarł..... Robertam jest żoną, 
, „ Powinność będzie tarczą moióy cnoty/” 
Stanął iak wryty... łza zoczu się sączy, 
„ Puść mnie, rzekł, dlugo nie będę się 
smucjł... i 
„, Musim się rozstać; w krótce śmierć nas złą: 
CZY +.» 
w Bądź zdrowa” odszedł... i nigdy nie * 
wrócił. 
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Sprawdzenie twierdzenia Czackiego 
6 Pisarzach. 


Tadeusz Czacki umieścił w rozprawie: cz 
prawo Rzymskie było zasadą praw Lit, i Pol.? 
i czy z północnemi narodami mieliśmy wie- 
le wspólnych praw i zwyczaiów? (w Wilnie 
u Józefa Zawadz; 1809 Svo na str. 73), na- 
stępuiące twierdzenia: > i J 
a. „ Pisarze Konsystorscy, i pisarze Apostol- 
` sey, iak ich nazywano, pisali tranzakcye a 
gdy pisarze ziemscy, ze Szlachty byli obie- 
ranemi, nie raz pomocą byli Xięża pisa+ 
rzom.-" y ; 

2. „ Wszak za Stefana Króla, 1579 r. mamy 
urzędowy Przywiley, dla pisarza ziemskie< 
go Rożańskiego , aby mógł być pisarzem, 
choć pisać nie umie; ” 

1 odwołał się, względem drugiego pun- 

ktu do: akt metryki koronnćy, r. 1579- 

kar. 5g na którćy tenże przywilóy Krós 

lewski, ma się znaydować. 

Jan Wincenty Bandtkie zaufał powadze 
Czackiego , i powtórzył twierdzenie o pisarzu 
ziemi Rożańskićy pisać nieumieiącym (w roz- 

pre~- ’ 
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prawie o notaryacie, drukowanćy w Pamięs 
tniku Warszawskim 1815, Listop, Grudzień, 
P. 343. 344), ; 

Nie mogąc się wstrzymać od sprawiedli- 
wego powątpiewania, ud:łem się do archiwum 
metryki koronnćy, i wszystkie księgi z czasów 
panowania Króla Stefana, z roku 1579, mia- 
łem sobie udzielone; ale wcale w nich powoła- 
nego przywileiu, dla pisarza ziemskiego Rożań= 
skiego, nie znalazłem, tylko pod tymże rokiem, 
4 na teyże %amćy karci:, znayduie się przywia 
lćy tegoż Króla dla Sędziego ziemskiego Rożań- 
skiego wydany, poniżóy w całóy swoićy osno=_ 
wie umieszczony, i dla tego przedsięwziąłem 
powyższe mylne twitrdzenia następuiącemu 
poddać wywodowi: 

I, Że w Krolestwie Polskióm, za pónowaś 
nia udzielnych z linii Piasta, dziedzicznie pa* 
uuiących Daków, i po rozdziale tegoż Kró- 
lestwa, przez potomków, Bolesława Krzywous 
stego, aż do Kazimierza Wgo i ogłoszenie 
Statutu Wiślickiego, a nawet ieszcze pod pa- 
nowaniami Ludwika i Władysława Jagiełły, 
aż do wstąpienia na Tron Polski Kazimierza 
Jagiellonczyka, byli nie tylko Kanclerzami, Pi- 
sarzami, Sękretarzami Królewskiemi, ale na- 
wet Pisarzami Ziemskiemi, Grodzkietni i mieye 

1821 Czerwiec, Tom XX, 13 
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skiemi, osoby duchowne, zwłaszcza zaszczy= 
cone od Cesarzów Rzymskich i Papieżów 
urzędami Notaryuszów publicznych, gdy “w o- 
wych wiekach w stanach szlacheckim è miey- 
skim nie wiele było ludzi uczonych, którzy 
dopiero od czasów Kazimierza Wgo formo- 
wać się zaczęli. 
Ogłoszenie statuta w Wiślicy r. 1346 
dla Szlachty, pod tytułami, Vol. I. à fol 6. 
1. De judicibus cujuslibet Terrae ad Curi- 
` am Regis venturis. 
2. De judicibus Palatinorum. 
3. De judiciis duntaxat a mane ad horan 
nonam tractandis. 
4. Quis modus et Ordo sit servandus, in 
personis vocandis ad judicium, 
5. Quibus in locis delent judicia celebrari. 
6. Quibus modis Ministeriales citare debe- 
ant, ù t d. a 
A dla miast Polskich w Krakowie 1356. 
Vol. I. a fol, 143, Privilegium juris Theutonicią 
usuwały osoby duchowne od wpływu do 
sprawowania urzędów sądowych i pisarskich , 
w sądach ziemskich, Grodzkich , W oiewódz= 
kich, VWiecowych, i mieyskich, w iednych tyl- 
ko Sądach Naywyźszych Królewskich, ducho- 
wni Kanclerze, Referendarze, Pisarze, i Se- 
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kretarze koronni, w decydowaniu ostatecznóm 
spraw cywilnych i kryminalnych, byli do- 
radzcanii, lub zastępuiąc panuiących sami 
decydowali, Co trwało do ustawy Seymowóy 
r. 1558, Vol. Leg. I, fol. 530. Titt, Ne spiri= 
łuales judiciis Secularibus se immiscant. 

< Władza Biskupów, i ich Sądowych iuryz= 
dykcyy, zbyt obszerna i z obcych kraiów do 
Polski wprowadzona, i ieszcze przez konstytu= 
cyą r. 1545. Vol. Leg. I. a fol. 578 §. Differenti- 
as judiciorum inter Spiriutałes et Secułares, 
rezolwuiąca, ż słatum in statu tworząca, była 
nadużyciem i niezważaniem na prawa krajowe, 
mianowicie 1547 r. Vol. T. fol. 36. Titt. de poe- 
nis Castellanorum. 1430 r. Vol. I. fol, 76, Titt 
de Clausura et resaratione „dctorum, i 1433. Vol, 
1. fol. 94. $. Iżem Notarii, które mićć chciały pi- 
sarzy Sądowych uczonych wprawie, i pisać u< 
„ mieiących z osób cywilnych ustanowionych. 

A to tym bardzićy, gly Prawo r. 1496. 
Vol, I. fol. 251. Titt. Notarius, Pisarzów Sądo- 
wych, z osób osiadłych Szlachty, z 4, Kandy= 
datów, na Seymikach Powiatowych obranych, 
Królowi do nominowania podawać nakazało, a 
ciż Pisarze podług tegoż Prawa Vol. 1. fol. 259: 
Titt, de _ductoritate Notarii nawet wyroki 
wydawać mogli, a podług ustaw 1519 r. Vol $ 

15% 
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fol 5go. Titt judices Terrestres, i 1532 Vol. 1L 
fol. 506. $. Judices zaprzysięgać swoie urzę- 
dy byli obowiązani, zaś prawo r, t. Vol. £.- 
fol 502. $. Ad obciandum , pisarzom podpi< 
sków utrzymywać dozwalaiące, ale ich samych 
do podpisywania instrumentów urzędowych, i 
aktykowania wyroków, przez Sędziego i Pod- 
sędka ferowanych, obowięzywało, a gdyby pi- 
sarz wyroku Sędziego i Podsędka aktykować 
nie chciał, prawo r. 2523 Vol. I. fol 410. $. 
Quodsi Notarius onemuż odsądzeniem od u- 
rzędu zagroziło; 
7 4 zatem podług przepisów Praw nad- 
mienionych nie mogły być Pisarzami Sądo= 
wemi i publicznemi Ohkoby pisać nie umieiące. 
Że do r. 1523 przyymowali tranzakcye, 
nawet na dobra nieruchome ziemskie i miey< 
skie od osób cywilnych, Pisarze Konsystor= 
scy, bądź Apostolscy, nie można temu zaprze- 
czyć, gdyż się takowe żnayduią iustrumenta, 
ale prawo r. 1528 Vol. l. a fol 416, Titt: Pro- 
cessus variarum Recognitionum, et Inscripti- 
onum, nie pisarzów, ale zupeľnemu Sądowi 
ziemskiemu tylko takowe instrumenta sporzą= 
dzać, a zapisów wszelkich na rzecz kościołów, 
i osób duchownych, od osób cywilnych nie 
inaczey przyymować, tylko za zezwoleniem 


Króla dozwoliło fol 417. Zaś prawo w latach 
1519. Vol. I. foł 387. Titt. Poena contra Evoa 
cantes i 1532 Vol. I. fol 506. $. Prospicientes, 
zabroniło o rzeczy świeckie zapozywać do 
sądów duchownych ósoby cywilne, a ustawa 
Seymu, po śmierci Zygmunta Augusla odby= 
tego, Dzssidentibus in Religione Christiana 
pokóy zaręczająca juryzdykcyą Biskupów w 
r. 1545 zagruntowaną zupełnie odmieniła. 

Odtąd ustały nadużycia, które między 
iuryzdykcyami duchownemi i cywilnemi zda- 
rzyły się, nadewszysiko późnieyszemi do r. 
1768 prawami wyiaśnione. 

`a Opuściwszy zatym wszystkie późnieysze 

po roku 15453. w Woluminach praw kraio= 
wych znayduiące się, o pisarzach sądowych, 
aktowych i ich zastępcach, podpiskach, Regen- 
tach, wice-Regentach i susceptantach ustawy 
Seymowe z powyżćy powołanych okazuie się 
to przekonanie, Że w Polszcze nigdy nie 
było Pisarzów Sądowych pisać nie umieią- 
cych, ; 

I. Co do wypadkn w ziemi Różańskićy 
w Xięstwie Mazowieckićm położonćy, w r. 1579 
w osobie Pawła Czarnowskiego, Dędziego ziem- 
skiego, zdarzonego, mylnie do Pisarza ziem- 
skiego zastosowanego. 
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Xięstwo Mazowieckie, w r. 1207 od Mos 
narchii Polskióy, dla Konrada I. Potomka Ka- 
zimierza Sprawiedliwego, z W oiewództwami, 
Chełmińskim, Kuiawskim, Inowrocławskim, 
Łęczyckim , Sieradzkim, Rawskim, Płockim, 
i Dobrzyńskim, pod udzielne panowanie od- 
łączone, gdy z tego szczepu dzielnica Xiążąt 
Kuiawskich pod Władysławem Łokietkiem i 
Kazimierzem W. a z dzielnicy Mazowieckićy 
W oiewództwa Kuiawskie i Płockie pod Kazi- 
mierzem Jagiełłowiczem do Królestwa: Pol- 
skiego powrociły, i tylko właściwe Xięstwo 
Mazowieckie z 10 Ziem (1 Czerskićy 2. Wara 
szawskióy; 3. Zakroczymskićy, 4. Wyszoę 
grodzkićy, 5, Ciechanowskićy, 6, Łomżyńskićy; 
7. Wizkióy, 8. Rożańskićy, g. Liwskićy, 10. 
Nurskićy,) składające się, do r. 1527 było pod 
odzielnór KXiążąt Mazowieckich panowaniem, 
od których Prawa statutowe i różne przywię 
Jeie otrzymało, i niemi się rządziło, tedy ża% 
dnóy nie podlega wątpliwości, że do wciele= 
nia tegoż Xięstwa do korony Polskićy Pisa- 
wzami ziemskiemi i Grod.kiemi bywały 0s0= 
by duchowne. Lecz gdy po.wygaśnięciu linii 
męzkićy w r, 1527. Ostatnich Xiąźąt Jana i Stas 
nisława, a po spłaceniu Xiężniczek ty familii 
Zygwunt I, Kroj Polski wr. 1529 toż Xięstwa 
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do Królestwa Polskiego, od którego było oddzie- 
„ lone, powrócił, i wszystkie prawa statutowe pro- 
Wincyonalne i municypalne temuż Xięstwu na- 
dane zatwierdził, iak o tem dokładnićy przy- 
wilóy inkorporacyi, przy statucie tegoż Xię- 
stwa wydrukowany, oraz oddzielne konstytu- 
cye na rzecz tegoż „Xięstwa, w r. 1538 Vol. 
Leg. I. fol 536 i 1540. Vol I, fol. 563. Titt 
Responsio Terris Masoviae data, umieszcze- 
ne przekonywaią; przeto « 

Podług tychże praw i ustawy koronnóy 
r. 1538 Vol l. fol 550. Tit Ne Spirituales 
; Judiciis Saeculartbus se tmmisceant, nie mogli 
już być Pisarzami Sądowemi ani duchowni 
ani osoby pisać nie umieiące, 

Zwłaszcza gdy w r. 1576 Vol LI. fol 930. 
Titt: zwyczaie Xięstwa Mazowieckiego, toż 
Xięstwo zupełnie prawa koronne przyięk» 
tyłko niektóre z dawnego statutu sobie wy- 
łączyło, zatym podług tych exceptów, miano- 
wicie Titt, o. Pisarzu kiemakim, iuż nie mogli 
być ani Sędziowie, ani Pisarz duchowny, lub 
pisać nie umieiący, gdyż będąc, z pomiędzy 
Szlachty, dobrze w swym Powiecie osiadłćy 
obieranemi, musieli być do tych urzędów 
kwalilikowani, 
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Zdarzył się w prawdzie w ziemi Rożań- 
skióy za panowania króla Stefana, w r. 1579. 
ten szczególny przypadek, że nie pisarz ziem- 
ski, iak Czacki zapewnia, ale Sędzia ziemski 
Rożański, Paweł Czarnowski mąż godny i roz- 
tropny, od obywateli całóy ziemi szanowany, 
lubo pisać nie umiał, ale w prawie był bie- 
głym, został na urząd sędziego ziemskiego 0= 
branym. 

` A że podług prawa sędzia i podsędek wyroki 
przez siebie wydane w sentencyonarzu własno= 
ręcznie podpisywać byli powinni, a wspomnio= 
ny sędzia Czarnowski podpisywać się nie umiał, 
przeto po zaradzenie w tym wypadku udano 
się do króla Stefana, w ów czas panuiącego , 
który 'wyznaczywszy w tym celu Komumissyą, 
i przekonawszy się o zupełnćy do urzędu sę- 
dziego zdatuości Pawła Czarnowskiego, ze 
zwolił na to, aby przy urzędzie sędziego pon 
został, a na wyrokach sądowych, obrany i 
przysięgły subdelegat iego imie podpisywał, > 
iak to przywiley króla Stefana wtóćy mierze 
wydany i na prowokowanóy przez Czackiego 
karcie w metryce koronnćy zapisany, przeko= 
nywa w następuiącey osnowie: 
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Libro Litt. XII. Nro 119. fol.-39. verso. 


Facultas eligendi Personam ad subscri. 
pliones Decretorum, Generoso Paulo 


Czarnowski. 


Stephanus Dei gratia Rex Poloniae etc. 


Significamus hisce Literis Nostris, quorum 
interest universis et singulis, quia per certos 
Consiliarios Nostros delatum est ad Nos, Ge- 
nerosum Paulum Czarnowski, de Zakliczewo, 
judioem 'Terrestrem Rozanensem, et Makovi- 
ensem, Scripturae ignarum, juris dicendi vero 
peritum ex dexteritate Ingenii esse; Quoni- 
am autem in Exceptionibus Terrarum prae~« 
dictarum, ante susceptionem juris Regni, cer- 
torum articulorum, specialiter, propter certifi- 
càtionem judicii, et Decretorum prolatorum 
` subscriptio utriusque, Praesidentis judicis et 
subjudicis, constituta et sancita est, Supplica- 
rünt pro eo judice, Jidem Cosiliarti Nostri, 
utque exceptionibus illis satis fial, Subdelega- 
tum certum, filium suum, vel alium, quem il- 
le ad ejusmodi Subscriptiones Decretorum , et 
aliarum rerum necessariarum , elegerit, con- 
sentiremus, et subdelegaremus, pront suhdele- 


gamus et cousliluimus eidem facultatem , Per- 


Ę 


1 


202 

sonam quamcunque aptam, et idoneam eli- 
gendi, damus per praesentes, qui quidem sub- 
delegatus ubi juramentum coram judicio, et 
Nobilitate Terrae Rozanensis et Makowiensis 
fecerit, eidem ut omnimoda fides et Authoris 
tas adhibeatur, tanquam ipsemet judex jura- 
mentum praestaret, quocirca omnibus et sins 
gulis denunciando mandamus, ut praedicto. 
Subdelegato in subscriptionibus fidem adhibe- 
ant, et firmiter observent, et quaecunque per 
ipsum subscripta fuerint, secus pro gratia 
Nosira et Officiorum suorum debito non fa- 


* 


ciuri, Datum Varsaviae d., 18 Mensis Janua=. 
rii A, D. 157g. Regni vero nostri Anno tertiog 
Stephanus Rex subscripsit. 
Nie w zamiarze krytykowania mężów uj 
czonych ałe w przekonaniu się Z praw oy« 
czystych, i dowodu urzędowego, o rzeczywij 
stości twierdzenia, do Pisarza Sądowego , pi4 
sać mie umieiącego, mylnie zastosowanego ; 
wywód ninieyszy napisawszy, o umieszczenie 
enegoź w Pamiętuiku Warszawskim upraszam. 
w Warszawie d. 42 Kwietnia 1821 r. 
Adam Mędrzecki, 


Wywód ten męża w dziejach i prawach 
oyczystych naybiegleyszego maiąc sobie podług 
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Żaczenia autóra przezRed: Pam: udzielony 
chętnie wywięzuię się z obowiązku, który przy- 
iaźń i zaufanie na mnie wkłada. Sledzenie pra- 
wdy nikogo urażać nie powinno, a odkrycie 
błędu zasługuie na wdzięczność, którą rzetelnie 
składać się poważam nie tylko moiém imieniem, 
lecz i szanownego Czackiego słowami, który u- 
przeymie (w rozprawie rcozbieranćy na str. 95.) 
wyraził: „ Omyłki moie lub cudze nie przetnie- 
nią się w prawdę. Jóy szukaymy, Ta iedna 
powinna być przedmiotem : badania, ” 
w Warszawie 5: Maia. 1821 r. 


Jan Wincenty Bandikie, 


Opis podróży po Francyi w celu pọ- 
znania zakładów Inżynieryt 
eywilnćy. 


W ystawiać nie potrzeba, iakićm iest dobro= 
dzieystem dla kraiu naszego założenie Uniwer- 
sytetu w Warszawie, téy szkoły naywyższćy, 
maiącey na celu nie tylko usposobienie mło- 
dzieży do wszelkich posług publicznych i spraw 
potocznych życia towarzyskiego, ale i utrzy= 


manie nanuk w równi z kxaiami innemi fluvopy; 
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przez wyłączne professorów poświęcanie się. 
szczegółowym przedmiotom i ciągłe ich dąże- 
nie do owćy doskonałości, iaka iest w możno= 
ści śmiertelnika. Kommissya wyznań relig. i 
oświecenia publicznego, nie przestając na praw= 
dziwie hoynćm (w miarę możności kraiu nasze- 
go) opatrzeniu tego świeżo w znoszącego się 
Jnstytu, iużto przez wystawienie gmachów po- 
trzebnych, iuż przez zakupywanie zbiorów zo- 
olegicznych, botanicznych, mineralogicznych ; 

iuż przez spr owadzenie narzędzi do gabinetu fi- 
vycznego, lahoratoryam chemicznego, do zbio« 
ru arhitektonicznego, do obserwatoryum astro- 
nomicznego it. p. (*) wysyła od lat kilku mło- 
dych ludzi bądź w tuteyszym iuż Uniwersyte= 
cie ukształconych, bądź zkąd inąd należycie 
heposobionych, za granicę; wcelu poemnożenią 
i uzupełnienia wiadomości w pewnym przed< 
miocie, Jest przeto na koszcie rządówym za 
granicą młodzież nasza, doskonaląca się to w 


—————n NY 


(') Szczegółową o tém wszystkióm znaleźć można wiąs 
domość w carocanóm zdaniu sprawy przez Rektora 
Uniwersytetu przy TERRA kursów Akademickich 
na posiedzeniach paąblicznych, w miesiącu Paździer- 
nika, i drukowanych oddzielnie wraz £ rozprawa= 


mi przy téyże okoliczności czytanemi, 


1 
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poiedynczych oddziałach nauk przyrodzęnych, 
to matematycznych, to administracyynychi t d. 
którą za powrotem do Oyczyzny plonem ze- 
branćy nauki i doświadczenia wywięzuie się kra 
_iowi w posadach nauczycielskich. Między in- 
nemi wysłała Kommissya Oświecenia do Pe- 
terzburga dwóch młodych Polaków, w celu wy- 
doskonalenia ich winżynieryi cywilnćy, czyli 
w umiejętności budowania dróg i mostów. (i 
w ciągu łat dwóch ukończyli z zaletą w tam- 
teyszym instytucie kursa właściwych nauk, a 
teraz blisko drugi rok zostaią w Paryżu, mia- 
nowicie zaś przez kończący się rok szkolny 
doskonalili się w Paryzkim instytucie dróg i 
mostów. W roku przeszłym za pozwoleniem 
Kommissyi Oświecenia odbyli podróż po Fran- 
cyi, w zamiarze maiącym związek z ich prze- 
znaczeniem. Opis tćy podróży, przesłany przez 
nich do Kommissyi oświecenia, maiąc sobie 
Redaktor Pam. udzielonym , podaie go do po- 
wszechnieyszćy wiadomości, iako wskazuiący 
chwalebne Magistratury nad oświeceniem prze- 
łożonóćy zamiary i nadzieie, iakich kray po 
tych usiłnościach spodziewać się może. Red. 
Przed rozpoczęciem podróży wewnąlrż 
Francyi w końcu Sierpnia 1820. r. w celu po- 


M 2 4 z z > 
znania zakładów Inżynierskich w tem pat- 
> ; 
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stwie, staraniem naszćm było ‚zwiedzić ros 
boty około Paryża trwaiące ieszcze ; między 
innemi, część kanału de l'Ourcg, kanału St. 
Denis, przy tém kanału Sż. Maur czyli skró= 
cenia drogi, którą rzeka Marne w zakręcie 
swym czyni, 

Dzieła te, również ozdoby okolic téy sto- 
ficy,iak użytku będąc przedmiotem, więcéy w 
narzncaniu piękności i okazałości pracom in= 
Żynierskim stały się wzorem. 

Nie opuszczaiąc naymnieyszćy sposobności 
w obeznanin się zdzieły zawavtemi w sztuce in- 
Żynierskićy, wyruszyliśmy z Paryża na statku. 
wodnym publicznym, idącym do Samois, a 
lak, prócz spławności tóy części Sekwany, po- 
znaliśmy przyczyny upadku mostu kamienne- 
go przy Samois, obok którego wznosi się most 
drewniany na słupach kamiennych, 

IY Fontainebleau udaliśmy się do P. 
Dinet inżyniera naczelnego (Ingenieur en chef), 
u którego przeyrzawszy ważnieysze plany, szli- 
śmy do Morćt, zkąd całą długość: kanałów de 
Loing i de Briare przechodząc, nie omieszkali- 
śmy zapoznać się zP. Boucher inżynierem 
zwyczaynym mieyscowym (Ingenieur ordinai- 
re), zajętym pod tenczas czyszczeniem kanału 
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de Loing, w wielu częściach ulepszeniem ko» 
ryta iego i nową budową odpływów (deversożre). 

Przebiegłszy tę wodną kommunikacyę 
między Sekwaną i Ligerą za pomocą WspPom- 
nionych inaydawnieyszych we Francyi kańałów 
de Briare i de Loing, przedsięwzięliśmy po< 
dróż wodną z Briare do Orleanu. 

Poznaliśmy, że Ligiera dla spławu równie 
przykra iuk niebezpieczna wiele ma podobień- 
stwa do Wisły. Nie spuszczaliśmy z uwagi 0- 
taczaiących tę rzękę wałów, które zabezpie- 
czaią przyległe ićy grunta od zatopów, mogą- 
cych następywać w czasach nawet zwyczay- 
néy wody. Uważaliśmy nadto, że na luigierze 
i na Loing, chociaż nie wielkiśy rzęce, naywię- 
cóy ukazuie się ruin mostów tak dawnych 
iak nowych. 

+ W Orleanie po zwiedzeniu prac inżynier- 
skich i planów u inżyniera naczelnego P, Jus- 
selin, dążyliśmy do uyścia kanału d'Orleans 
w Ligierę. W przeciągu dni trzech przybyli- 
my do drugiego uyścia między Montargis t 
Cepoy, przeszedłszy całą długość tey przyiem- 
nóy i porządnie utrzymywanćy budowy, 

` Na kanale d'Orleans, od 100. lat przeszło 
założonym, właśnie w czasach naszego zwie- 
dzania téy budowy rozpoczęto pierwsze iego 
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czyszczenie ogólne. To przerwanie kommu- 
nikacyi na czas znaczny, dało Powód stawiania 
nowych dzieł przydatkowych temu kanałowi, 
` iako to: mostów, wodociągów iinoych, i na- 
prasę niemal wszystkich podobnych zakładów, 
które wraz z powstaiącym kanałem początek 
swóy wzięły. =» 

Po zwiedzeńia zupełnóm tych czterech . 
kanałów śpieszyliśmy do Joigny, miasta, bli- 
sko którego znayduie się wyyście kanału de 
Bourgogne w rzekę Yonne. Przebiegaiąc ten 
naypięknieyszy “w stronach południowćy Fiane 
cyi dotąd ieszcze nieukończony kanał, za po= 
kazaniem pisma zyskanego od W. Prony do 
Inżynierów Francyi, wszędy wolny wstęp na. 
roboty i powierzane wszelkie rysunki mieli- 
śmy. Przy kanale tym w Dijon zaznmaiomili- 
śmy się z Panem Forey Inżynierem nacze|- 
nym, i z Panami _Arnollet, Morisset- Dubrćau. 
Inżynierami zwyczaynemi. 

Przybywszy do S. Jean-de usne to iest: 
do wyyścia kanała de Bourgogne w Sanç, 
szliśmy brzegiem tóy rzeki aż do połączenia 
się z wyyściem kanału du .Rhóne au Rhin, 
który iak dotąd naywaźnieyszą, po ukończeniu _ 
żaś naywiększą i naykosztownieyszą w tym 
rodzaiu będzie budową we Francyi. 


` 
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Postępniąc z długością tegð kanału i za- 
trzymawszy się nieco w Dóle u P. P. Corne 
i Chamberet, Inżynierów zwyczaynych, dąży- 
liśmy do Besançon, gdzie od Liard Inspekto- 


` ra Jlnego Korpusu Inżynierów, i PP. Blacher, 


lużyniera zwyczaynego, Gengoult - Clairviile 
Inżyniera naczelnego, przyięci byliśmy z xó- 
wnąż grzecznością, iakićy doznaliśmy od Wszy= 
stkich Inżynierów Francji. | 

Z Besançon wyiechaliśmy do Chalons sir - 
Saône.. W mieście tém P. Mercadier, Inżynier. 
zwyczayny, po wyłożeniu planu zupełnego ka= 
nalu du Centre zastanawiał się z nami nad uy- 
ściem i niektóremi częściami tegó kanału w 
bliskości Chalons położonemi: 

Rzeka Saóne, podaiąca łagodną i czystą 
spławność, wznieciła w nas chęć poznania ićy 
nurtów i koryta, Bawiliśmy na nićy dni trzy; 
z upływem których stanęliśmy w Lugdune. 
"Tu ważnieysże iak okazałe praca i przeryso= 
wanie niektórych planów zatrzymały nas dni 
kilkanaście, Po.kilkakroć zwiedzaliśmy w to= 
warzystwie P. Cavenne; inżyniera en Chef, t 
PP. K'maingant, Latombe, inżynierów zwyż 
czaynych, koryta Rodanu którego częsć zawar= 


, tą wmieście Lugdunie ścieśniaią; prostnią 2 


umacniaią, 
1821 Czerwiec. Tom XX. z i4 


Kanał de Grvords, poczynaiący się w Ri- 
ve-de-Gier, blisko trzy mile w rozwinięciu 
długi, godnym się stał uwagi dla śmiałości 
przedsięwzięcia, która cechuie tę budowę. Ka- 
nał ten, którego większa półowa w skale iest 
wykułą, powstał kosztem, prywatnych osób, co 
nas zniewoliło do Stoi ważniey,szych 
części tego dzieła. 

Z Givords, przy któremi niieście 'wspom- 
niony kanał tego nazwiska wpada do Rodana, 
wdaliśmy się nad brzegi morza śrzódziemnego, 
Przeszedłszy kanały d' 4/guesmortes à Baucaire, 
Bourgidaue Radelle, Roubine schodząc, się przy 
<diguesmortes i kanał des ‘Etangs, dążyliśmy 
dó Lunel, gdzie się poczyna kanał de Lunel, 
późmićy do Montpellier, gdzie kanał de Les 
bierze początek. 

Przybywszy do miasta Ceżte, prócz portu 
de Cette, któremu początek nadała potrzeba 
uyścia kanału du Midi do morza śródziemne- 
go, ukazały nam się kanały de Peyrade i de 
Cette, przy tém iezioro de Thau z częścią ka=- 
nalu du Midi weń wpuszczoną i most de Cette. 
Pczeb ywszy iezioro de Thau, dostaliśmy się 
do Bezier, zkąd do zm pomedmy kana- 
łem du Midi 
Kanał du Midi czyli RE Langwedocki, 
który dłago ięszcze wzorem a na zawszęj za- 
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szczytem Inżynierów Fracuzkich zostanie, nay- 
porządniey ze wszystkich kanałów poludnio< 
wéy Francyi iest utrzymywany. Szacowny ten ` 
zabytek wzrostu, a może i początku sztuki 
Inżynierskićy, iedynym iest dotąd kanałem we 
Francyi, któremu położenie naturalne tyle 
sprzyiało, ile prawa tóy sztuki po kanałach żą- 
dać mogą. Uyrzawszy na tym kanale sto szluż, 
59. wodociągów, 40. wypływów (ćpanchoires); 
52. odpływów, grobel 115; mostów 103, i wiele 
innych budowli przydatkowych, staraliśmy się 
nadto zwiedzić kanał de Narbonne, Bassin de 
Narouze, Grande Rigole ż ; Reserpoife de St Fe> 
reol o trzy mile od kanału du Midi czyli oą 


. miasta Castelnaudarry położońy. 


Za przybyciem do Bordeau» udaliśmy się 
do P. Deschamps, Inspektora Dywizyonalnego, 
Dyrektora prac mostu powstaiącego w tóm mie- 
ście, i do PP. PYiotte Inżyniera naczelnego; 
Biilaudel Inżyniera zwyczaynego, którzy nam 
pokazali wprawdzie plany mostu tego, nie mie< 
liśmy jednak dosyć czasu rozpatrzenia się w 
tém dziele, naywięcóy nas zaymuiącóm ; most 


` ten o eiedmnastu łukach z cegły złożonych, 


między naywiększemi mostami mieysce zay- 

muiący, na słupach kamiennych wznosić się 

będzie, Z Bordeaux śpieszyliśmy | do Paryża 
14% 


| 


4% 


na kursa rozpoczynaiące się w szkole dróg i 
mostów Paryskićy. R WSCH 

Francja od czasów Perroneta pierwsze- 
go Inżyniera, nabywszy całey świetnóśii w sztu= 
ce lnżynierskićy, posiada wiele dzieł wzoro- 
wych. "Tey podróży naszóy nie były one i- 
stotnym celem, i gdy Inżynieryi przedmiotem 
było samo nadanie mocy i okazałości budo- 
wie, wolnieysi bylibyśmy od znoszenia tru- 
dów w przebieganiu kraiów, i iako prości Bu- 
downieży przestalibyśmy zadowolnieni na do- 
kładnym rysunku. Lecz naymnieysze dzieło 
w szluce Ińżynierskićy nieodzowny ma zwią- 
zek z mniéy lub wiącóy obszerną przestize- ` 
nią, obeymuiącą to dzieło: ta przestrzeń zawie- 
ra w sobie pewną ilość, a czasem miedozwalaiące 
się spostrzedz okoliczności, które władają pra- 
cą Inżyniera, i na orych prawdziwa dobroć 
dzieła polega. . 

W badaniu tych warunków, iakie natura 
przepisuie Inżynierowi, i w rozważaniu dzieł 
osobno wziętych, czerpaliśwy korzyści, które 
budowały nasz umysł zaostrzeniem uwagi; į 
pomnażaniem wiądomości,....» 


Opis puszczy w. Mesopotamii 
z Malte-Brun. 


„Puszcza Mesopotamii stawia przed oczy wi= 
dok nayokropnieyszćy iednostayności. Jest o- 
na dalszym ciągiem i niby ogonem wielkióy 
pustyni Arabskićy po za Eufratem. Słone rośli- 
ny okrywsią po rozjegłych przestrzeniach: pia- 
sek prawie wrzący alba gips wysuszony. Pio- 
lun rozplenia się. tutay, tak iak w Europie 
inne zielska , po przestr zeniach okiem nie ści- 
gnionych,,na których wszelką inną roślinę 
wytępia. Skoczne trzody kóz dzikich przebie- 
gaią te równiny, gdzie przed tém mnóstwo dzi 
kich osłów widywano. Lew ukryty w. trzei= 
nie, wzdłuż rzek rosnącćy, czatuię na te zwie- 
rzęta; gdy iednak zgłodniały schwytać ich nie 
może, wypada ną ów czas iak wściekły, a: oa 
kropny ryk iego naksztąłt grzmotu rozlega się 
po pustyni, Woda w całćy tóy puszczy iest 
po większćy części gorzka i słonawa, powietrze s 
zaś, tak iąk w Arabii pospolicie, suche i czy- 
ste, lecz w okolicach piaszczystych gorące aż 
do skwaru. Zgnite wyziewy z wód stojących 


»oZ-zerzaią sią w okolo, á wyziewy iczior siar- 
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czanych i słonych zarażaią tym bardzićy po- 
wietrze, Gdy natenczas kolumna tak zarażo= 
. nego powietrza gwałtownie poraszoną zostaje, ~ 
powstaje ów wialr morowy, pod nazwiskiem 
Samum albo -Samyel zuany, nie tyle szkodli- 
wy wgłębi Arabii iak na ićy granicach, a oso- 
bliwie w Syryii, Mesopotamii. Skoro wiatr ten 
powstaje, znika natychmiast czystość powie- 
trza, słońce zasłania się czerwonawą powło= 
ką, wszystkie, zwierzęta, padaią na ziemię, aby 
` przed skwarnym a zabiiaiącym powiewem uni- 
knąć. Karawany, przechodzące z towarami 
przez tę pustynią z Halepu do Bagdatu, opla- 
cnią daninę Arabom, którzy się za Panów tych 
pustyń uważają. Podróżai nie tylko dnszą- 
cego wiatru, ale i chmar szarańczy, a nadto 
niedostatku wody lękać się muszą, skoro się 
od rzeki Eufratu oddalą. Pewien Francuzki 
podróżny zapewnia, iż był świadkiem sceny 
nąqyokropnieyszóy z niedostatku wody pocho- 
dzącóy, sceny, na którą się przyrodzenie ludz- 
kie wzdryga. Zdarzyło się to pomiędzy Anah 
a Dryeh, gdzie szarańcze pożariszy wszystko, 
same nakoniec popadały, Niezliczone mnó- 
stwo martwych szarańczy zapowietrzało Kotu- 
że, z których, w niedostatku źrzódeł, wodę 


czeypano. Podróżny Fraucuz postrzegł przy- 
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bliżaiącego się ze: wzgórku Turka, w którego 
wzroku rozpacz się malowała. ,, Jestem, za- . 
wołał naynieszczęśliwszym z ludzi, Z wyłoże- 
niem wielkich summ, zakupiłóm dwieście dziew= 
cząt naypięknieyszych, iakie kiedy w Grecyi 
i Georgii widziano. W'ychowałem ie troskli= 
wie, a teraz gdy przyszly do doyrzałości, pro= 
wadziłem ie do Bagdadu, aby ie korzystnie 
sprzedać. Mecz niestety, umieraią w tóy pu- 
styni z niedostatku wody; a ia większe ieszcze 
czuię udręczenie. * Podróżny pośpieszył na- 
tychmiast ku pagórkowi. Ach! co za okropuą 
nuyrzał scenę! . Wpośrzodku dwunastu rze- 
zańców i około sta wielblądów widzi wszy- 
sikie owe dziewczęta, po 12 do 15 lat liczą- 
ce, rozciągnione na ziemi i wśród udręczeń 
doskwieraiącego pragnienia oczekuiące śmier 
ci nieochybnćy, Niektóre znich zagrzebano 
iuż> w.dole świeżo wykopanym, większa da- 
leko część martwych leżało obok swych stró- 
żów, którzy nie mieli iuż dość siły, ahy ie, zas 
grzebać mogli. Ze wszech stron dawały się sły- 
szćć westchnienia umieraiących, i wrzaski tyci, 
co ostatnich. sif dobywaiąc, na próżuo o 
kroplę wody żebrali. Francuz podróżny śpie- 
„szył zolwarciem swojego skórzanego woru, na= | 


pelnionego i+szcze w części wodą, inż go chciał 
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podawać iedney z owych nieszczęśliwych o< 


fiar. „ Szaleńcze! 


zawoła w tém iego przewo- 
dnik Arab, cheeszli, żebyśmy i my z pragnie- 
nia pomarli?” Wystrzałem z łuku zadał cios 
śmiertelny kobiecie, porwał worek z wodą, i 
zagroził temu śmiercią, ktoby się odważył go 
dotknąć. Doradził ón owemu kupcowi niewol- 
nic, aby się udał do Dryiek, gdzie wodę znay+ 
dzie.,, Nie, odpowiedział Turek, do Dryiek 
iść nie mogę, tam bowiem rozbóynicy zabra- 
liby mi moie niewolnice. ” 

Przewodnik Arab odciągnął Francuza na 
bok, a w chwili, gdy ci się oddalali, owe nie- 
szczęśliwe , widząc niknący ostatni promień 
nadziei, wszczęły wrzaski przeražaiące. Arab 
nakoniec został wzruszonym; bierze iednę z o= 
wych kobiet, wlewa ićy kilka kropel wody 
na zgorzałe wargi, i wsadza ią na wielbląda , 
wcelu podarowania ićy swćy żonie. - Ta nie- 
szczęśliwa dziewczyna, spotykaiąc trupy swych 
towarzyszek; mglała po kilkakroć,— W krótce 
wyszed! niewielki zapas wody naszych podró+ 
Żnych; uyrzeli w tóm studnię z wodą czystą 
i świeżą.(*). Lecz niestety! ich sznurek tak 


4*) Na wschodzie zneydnią się w wielu mieyscach po- 


róbione studnie, cysternami zwaąus  wyjłądanę ka=- 
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był krótki, że o trzecią część dluższego trze- 
ba było, aby spuszczonćm wiaderkiem wody 
można było dostać, Pokraiali więc swoje pla- 
szcze w pasy, powiązali ie, i wyciągali 2% każ- 
dą rażą cokolwiek tylko wody, w obawie, aby 
ich słaba linką nie zerwała się i wiaderko w slu- 
dui nie zostało, Po takichlo niebezpieczeń- 
stwach' dostali się nakoniec do pierwszych 
stacyy w Syryi. ć 

"Po tym opisie Europeyscy czytelnicy Bi- 
blii potrafią sobie wyobrazić okropność poło- 
żenia, wystawionego w l księdze Moyżesza; 
Roz. 21. wierszu 14 i nast. ai 


Synonim y* 
WESTCHNIENIE i IĘK 


Dzieci smutku, są nieustannie przy sercu na- 
szóm , pierwsze idzie za wspomnieniem , nią- 
kiedy razem z nadzieią; drugie zawsze się trzy- 
ma obecnćy chwili. Może pierwsze przeniie- 
nić się w drugie: ale wtenczas wspomajenie lub 
ROZ za 

mieniem, gdzie niegdzie w pośród skał od samego, 


A + . . A rod 
przyrodżenia zdzialane wydrążenia, napelnioss wocą 
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idealny obraz przyszłości w prawdziwych a 
tkliwych przedstawione farbach, z takiera prze- 
konaniem na naszą czułość działaią, że ie w 
umyłce za 'terażnieyszość bierze: kiedy widzi 
Melwina iak na przeciwnym brzegu nieszczę= 
śliwóy rzeki przeznaczeń, naywiernieyszy Al- 
kar wyciaga z drżeniem rękę która. ićy ser- 
ca dotknąć nie może: westchnienie. dobywą 
się zićy rozkochanych piersi. Lecz, gdy w 
trwoźną a zbyt tkliwą duszą wciśnie się myśl 
st'aszna, że Alkar może kiedy. złamać przysię- 
gi, może zdradzić miłość: w téy saméy chwi4 
li westchnienie więk zmienia się. 

Pierwsze iest portem, drugie morzem dla 
naszego życia: więc drugiemu niebezpieczeń- 
stwo, pierwszemu pamięć tylko iego towarzy- 
szy. Pierwsże iest rannym lub wieczornym 
promieniem szczęścia , drugie znakiem, że go 
teraz nie masz ;* pierwsze porusza; rozczula ; 
drugie przeraża, twoży. Więc ięk zawsze iest 
umartwieniem ; westchnienie często pociechą, 
Ale ta sama pociecha, wtenczas nawet, kiedy 
die szczędzi dla serca iakieyś taiemnóy roza 
koszy, nie iestże zawsze ponurą i tęschną? .. 
W spomniytmy na owe chwile i mieysca, gdzieś- 


my pierwszy raz niebo uyrzeli: gdzieśmy iu= ` 


twzenkąę dni naszych prześnili, gdzie rosła brzo= 
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za ręką oyca naszego zasadzona!.. Już drży `% 
radości serce; tysiąc ciśiie się pamiątek, du= 
sza się rozczula -trudno wstrzymać  West- 
chnienia.. Ale niestety! gdzież są te naydroż- . 
sze chwije?.. nie ma iuż tego domu; te r0z- 
koszne mieysca inż są obeych dziedzictwem, 
a oto kwiatki rosną na grobie oycowskim!!! 
Widzę cię straszna znikomości, widzę cię mo= 
rze udręczeń!.. Czówże iest teraz wspomnie- 
nie? gdzież iest pociecha, ktora *wprzóđy szła 
za niem? PDęsknota i iakiś taiemny niedostatęk 
oblegaią serce, Zał uderza, A ta sama myśl: 
że ponimo niezliczonych cierpień ieszęze przes. 
szłość ,ma takie dla nas rozkosze, wyjawiaiąc 
szczupłość ludzkiego szczęścia, iakże nakłania 
o niem powątpiewać! iakże zatruwa westchnie= - 
niet 7 

Smutny maluiąs obraz możnaby powie- 
dzieć: że pierwsze iest wschodnią lub zacho- 
dnią zorżą, drugie iak gdyby gwiazdą nasze- 
go Życia. I ieżeli drugie dla swéy okropno- 
ści nie ma się z czóćm porównać, pierwsze iest 
to ów łagodny blask Xiężyca, który, pokazu- 
iąc w cieniu nąlurę, chce, abyśmy myślą uaszą 
dopełnili ten wielki obraz, który przez to są- 
mo więżóy słodyczy, tkli wości i mocy nabie- 


va. © Westchnienie! iakże drogiw skarbem 
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dla serca czułego , iakąż ulgą iesteś poczciwo= 
ści! Twoia niewinność dodaie siły w cierpie- 
niach, tyś iest sędzią niesprawiedliwości losu, 
ty zwierciadłem życią naszego. W tobie iedy- 
na prawie pociecha , w tobie prawie szczęście 
człowieka! Ľrway ząwsze na ziemi, nie schodź 
ze straży czynów naszych. A przez żał i 
wstyd naprawiaiąc życie zbrodniarzy, potępia- 
jąc występek i nikczemność , nie przestaway 
być dziedzictwem sere czystych, bądź nagro= 
dą ich cnot i cierpień, Niech “nigdy nie idzie 
za tobą pamiątka skrzywdzonćy oyczyzny, 
zmiennćy przytaźni, zdradzonćy miłości! 

| Pierwsze idzie za czułością, drugie za bó= 
jaźnią, więc pierwsze iest zaszczytóri, drugie 
słabością. Lecz co mówię? Po drodze umar= 
twień i cierui wszyscy postępuiemy!... Nie 
iesito słabością, nie iest winą człowieka, co od 
jego woli nie zależy: Kiedy ciało oyca me- 
go ziewią zasypuią, kiedy matka nad iego trum- 
ną omdlewa, ach! skryy się straszny obrazie! 
wtenczas, albo ty pamięci, ty czułości zaga- 
$niycie na wieki we mnie; albo ty kamienny 
Stoiku nie natrząsay się z mego nieszczęścia, 
nie nazyway imię słabym, kiedy szłyszysz me 
ięczenia, Precz taka filozofiia, która oboiętną 


ręką nay giębsze rany nasze roziątrza, oburza 
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nes przeciw nam samym; potępia a nie po- 
dziela losu naszego z ńami, a żadnćy pociechy 
do zakrwawionego serca nie wlewa!.. I cóż 
ia winien, że nieszczęściem czulszą mam du- 
szę od twoićy?. Palrz, oto naywyższym bó- 
lem ściśniony cały blednieię, łża mi Żadna 
'nie wypada, stoię iakby martwy, wszystkiego 
słucham i nic nie słyszę, na wszystko patrzę 
i nic nie widzę. Patrz i mów, czy cię nie 
wzrusza ten widok? Czyż mi zabronisz. w 
tym stanie tey smutnćy pociechy, ięku iedue- 
go? Ach! pozwól okrutny, moe znim wyy- 
dzie z piersi moich iaka część trucizny i'żalu, 
może łzą bolesną oko się moie odświeży ? po- 
zwól niech ona po twarzy do serca spłynie, 
niech go ograeie, niech w niém ożywi zmar= 
twiały iuż ogień, niech mu wróci czucie, któ- 
re i źrżódłem naystrasznieyszćy męki w tę 
chwilę i przyczyną chyba anielskićy rozkoszy, 
nie raz iuż było!... Tak iest Platonie, zarząs 
dzay moim rozumem , kieruy memi namiętno- 
ściami, ale nie dotykay serca, nic ty tam nie 
potrafisz, nie jest ono pod twoią władzą. Tam 
wieczna miłość, tam niewzrusżona przyjażń, 
tam święta litość przeinieszkiwa. Nie ty nada- 
łeś te uczucia, nie ty możesz niemi zarządzać. 
Bóg to ie swoićm tchnieniem tam wprowadził; 
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on na nich wybudował kościół szczęścia ludz- 
kiego, a w nimi ołtarz dia- swóy chwały prze- 
znaczył. Pod iego tylko rozkazy serce się pod- 
dało: on też mu dał własności, on mu wska- 
zał prawa, które są wyższe nad wszelką siłę 
doczesną, które: iak sama“ wieczność są nie- | 
wzruszonę i wieczne, ` 


Stef. Witw, 


Uwaga — Zastanowienie się — Rozwa- 


ga — Zgłębianie. — 


Wszystkie są działaniami umysłu, za pośres 
dnictwem których nabywamy dokładnego lub 
niedokładnego poznawania przedmiotów i roz- 
maitego o nich sądzenia. Zeby poznać stos 
pnie natężenia, ktorych umysł potrzebuie, aby, 
się wyniósł do czterech władz pomienionych, 
przeydźmy do ich Źródła i okażmy pospolite i 
przenośne każdćy znaczenie. . Uwaga iest wy- 
raz ogólny, i coraz wyższćm natężeniem i 
wzmóganiem się tworzy: zastanowienie się, róże 


wagę i zkłębianie pochodai ud wyrazu {as 
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cińskiego attentio, którego zródłem iast tendo; 
dążę, przeto uwaga iest dążeniem czyli skie- 
rowaniem zmysłów do iakiega przedmiotu, i 
przeniesieniem od niego wrażenia do duszy: 
Zastanowienie się w znaczeniu pospolitćm zua- 
czy: zatrzymanie się, stanie: w przenośnem zaś, 
aatrzymanie uwagi nad iakowym przedmiotem. 

Rozmwaga zńaczy właściwie: rozważanie na 
szali i dochodzenie ciężkości ciał, przenośnie 
przeważanie na szali rozsądku tego, nad czć- ' 
meśmy się zastanawiali. Zgłębianie biorąc ści- 
śle, znaczy dochodzenie głębokości iakowćy 
rzeczy, rip. wody, naczynia, przepaści, i t. p- 
uważając zaś ie iako działanie umysłu, wyra= y 
żać będzie: dochodzenie grantu tćy prawdy, 
któróy przez rozwagę nabywamy. 

Uwaga iest wrodzona, wspólna człowie4 
kowi i zwierzętom, i bierze się za proste skie- 
rowanie iakiegokolwiek zmysłu do przedmio- 
tów. Dla tego częstokroć mówimy ,, uważay, 
zamiast patrzdy, lub słuchay,” Uwaga óstrze- 
ga zwierzęta, aby omiiały przepaść lub inne 
iakie niebezpieczeństwo, ten tylko człowiek 
pozbawiony iest uwagz, któremu zbyteczna na- 
miętność zmysły pomięszała; ztąd wypada: że 
kto nie ma uwagi, ten i zastanowienia się 
mićć nie może: zastanowienie się bowiem iest 
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płodem flnćy tylko uwagi i poznawNnia; i tak 
mówimy: „ 0n uważa ale z roztargnieniem, 
lub, uważa ale o czóćm innćm myśli, czyli 
nie zastanawia się; ”” zwierzęta mogą uważać, 
ale się nie nie zastanawiaią. Rozwaga przy- 
chodzi z wiekiem, kiedy człowiek nie tylko za= 
slanawia się nad przedmiotem, ale go ieszcze 
rozbiera, ztąd często sprawdza się to zdanie; ,, 
že: młodzian ma zastanowienie się, ale nie ma 
rozwagi ” . Zgłębianie iest darem nie wiel= 
kićy liczby osób, i na tóm zależy, aby: nie 
tylko rozebrać iakowy przedmiot, ale ieszcze 
weyść w rozbiór szczególnych: iego znamion, 
i okazać stopień pewności sądu o nim powzię- 
tego. i i 
Postrzeżenie więc czego „zowie się uwag ty 
uwaga pilna zastanowieniem się, zastanowie- 
nie się rozbiorowe rozwagą, a postęp myśle- 
nia i gruntowna rozwaga żgłębianiem. 
Uwaga ostrzega nas 0 przedmiotach i 
obudza czucie, zastanowienie się wyprowadza 
myśli i sądy, rozwaga ie wzmacnia albo oba= 
la, a zgłębianie utwarza pewniki. ea 
Po tych Opisaniach łatwo żrożumieć dla 
czego mówimy: ;, uważay iak rzeka skały u= 
nosi, rozważ co masz mówić” ; podobnież: „+ CZY 
to wnim wważasz? ńaukę tę uwaźano za nięe 
od- 
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odbicie potrzebną, za niezrozumiałą i. t. d.” nie 
możemy zaś powiedzieć, że się zastanawiano, 
rozważano ią za nieodbicie potrzebną, Równie 
mowimy: „ iż do poznanią np. iakiego ogrodu, 
potrzeba wszystkie iego części rozważyć, ale 
nie koniecznie zgłębiać. Chcąc zaś utworzyć ia- 
ką machinę złożoną z wielkićy liczby części 
ią poruszaiących; potrzeba przeznaczeńie i 
moc naydrobnieyszey cząstki ściśle wyracho= 
wać, wtakim więc przypadku rżecz cała zgłę= 
biania wymaga. ” l żeby umysł mógł władać 
tém ostatnióm swoióm działaniem; powinien 
przybrać na pomoc cierpliwość, i rozwagę 
udoskonalać; zdla tego ludzie lekkomyślni nie tyl- 
ko zgłębiania ale nawet prawdziwóy rozwagi. 
są że 2 O uwadze to ieszcze powięż 


© Stosuiąc te działania duszy do czynów ludztich, mo= 
żemy powiedzieć! że rzecz każdą wyjrżód uważa 
(my, nim ią źrobić. pomyśleliśmy, wyiąwszy przy= 
padki, kiedy człowiek, myśląc o iakićy rzeczy mi= 
mawolnie czyli nieńważnie, co innego zdziała, żó 
zastanowienie się może być przed naszą czyn= 
nością lub ićy wypadkiem; że rożwaga w ów 
czas tylko przed nią znaydówać się, kiedy ją cu= 
dzy przykład poprzedza, à gdy przed ñami tyle inź 
wieków, upłynęło, korzystając więc z ich blędów 
możemy cudzym kosztem n.bywać iozwegi. ą 


e8a1 Czerwiec. Tom XX i5 
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dzieć można, że ona nas do poznania rzeczy 
prowadzi, i po dokładnóm ich pozuaniu , ie- 
dnoczy w ogół wszystkie części, która glebo- 
ka rozwaga cdosobniła. 

Zastanowienie się, rozwaga i zglębianie 
naylepićy się doskonalą i wiele ważnych od- 
kryciów poczynić mogą, dociekaniem rzeczy nie 
uderzających zmysłów naszych; kiedy ze skut- 
ków przyczyny dochodzić musiwy, byleby 
żdrowy rozsąðck czuwał zawsze nad nasze= 
mi dociekaniami, i obłąkaniu wcisnąć się nie 
dozwolił, Zastanowieniu się nad bńdową całe- 
go swiata, rozważaniu iego doskonałości, zgłę- 
bianiu iednostayności porządku ruchów i wza- 
iemnych działań, winien człowiek swoie pod- 
niesienie się do Stwórcy, pierwszego wszech 
rzeczy początku, przybranego w naywyższe 


doskonałości. 
L. £. 


+ 
Do Redaktora Pam: Warsz: 
z Wilna 7 Maia. 1831 r. 
Pone waz wyiątki z listów Sękowskiego da- 


wnieyszych rączyłeś pomieścić w Pamiętniku, 


posylam przelo i z póżuieyszych. Nie masz 
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wprawdzie w nich coś osobliwego, bo rzeczy 
interessuiące spisnie on w Dzienniku osobnym, 
z którego ma się zrobić w czasie opisanie po- 
dróży; lecz warto, zdaie się, ażeby obracanie 
się iego wiedzieli, zwłaszcza ci, którzy byli ła* 
skawi wyświadczyć mu pomoc do tćy podró- 
ży. Teraz szczególnićy wypada ich o tém u- 
wiadomić, kiedy podróżny zapuszcza się za 
zwrotnik raka, i nie prędko może, a przynay* 
mnióy nie bez trudności, ztamtąd powrócić 
przyydzie, bo tamte strony dla wędrowników 
niekoniecznie wygodae i bezpieczne..., K., 


Wyiątki z listów P. Józefa Sękowskiego 
pisanych ze Wschodu do przy» 
siaciela da Wilna. 

(Ob: Pam: T. XIX. N. 3. str. 395): 

z Adyntura w górach Libanu +8żo lip. 5, i. & 


4a. Dnia ze. przeszłego miesiąca ms. wyie- 
chałem z Berut, i tegoż dnia zanocowałem w 
Suk-Mikai], a nazaiutrz około południa przy= 
` bylem do Ayntura, gdzie dotąd mieszkam , i 
gdzie myślę przebyć aż do przesilenia iesien= 
nego....., Ayntura iest niewielkie miastecz= 
ko, położone w głąbokićy i przepaścistćy dolić 
15% 
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nie, otoczonéy górami, które zawsze pokrywa- 
ią śniegi i obłoki. Można powiedzićć, że tu wi- 
dać tylko trzy łokcie nieba. Miasteczko to nie 
ma wiele mieszkańców, gdyż cała ludność nie 
wynosi nad 200 do 250 osób, ale iest w niem kil- 
ka klasztorów i nie mało mnichów. Tu miesz- 
ka Legat Papiezki Arcy- Biskup Gondolfi, któ: 
ry iest teraz w Diar-el- Kamar, Stolicy Ma- 
ronitów, gdzie się z nim widziałem pozawczo= 
ra. Byłem tam z niewielką karawaną, idącą 
z Tripoli do Damaszku z towarami Europey = 
skiemi, bawiłem dni parę. W jednym z tutey- 
szych (w Ayntura) klasztorów, X, Antoni A- 
ryda, który iak wiadomo długo był Professo- 
rem w Wiedniu, obrał sobie mieszkanie, i 
chcąc uczynić przysługę moim rodakom, wy- 
brał czterech chłopców, uczy ich po łacinie, 
ćwicząc w naukach i pobożności, aby swego 
czasu mogli wyyść na dobrych kapłanów. O- 
prócz tych pięćiu osób, iest ieszcze w niewiel- 
kim tym klasztorze mnich Arab, który dla 
nich mszą odprawuie, i ieden kaszopar, któ- 
ry niewiele ma do czynienia , gdyż. sześć dni 
"w tygodniu ścisły post zachowuią. Osmą o- 
sobą w tym klasztorze ia iestem, i mam cellę 
szeroką na dwa a długą na pięć kroków, Tu 
ćwiczę się w ięzyku Arabskim, i niezmiernie 


229 
iestem kontent, że mi się zdarzyło tu umie- 
ścić za staraniem Namiestnika Patryarchy Ma- 
ronitów, którego poznałem w Suk-Mikail, i 
który sam był tu iuż dwa raży przez Woskli- 
wość o moię wygodę, powiadaiąc mi, iż iak 
gościnność iest im nuayulubieńszą, tak on po- 
czyluie sobie za obowiązek, ażeby przybywa- 
iący do nich cudzoziemcy byli iak naylepićy 
przyymwowani. A nadto pomieszkanie tę iest 
prawdziwie. naydogodnieyszćm dla moich za- 
trudnień. X. Aryda nie odmawia mi swoićy 
nauki, i czyta ze mną codzień po Arabska. Kli- 
ma iest bardzo łagodne i miłe, wody zdrowe. 
Pacierzy mowię niezmiernie wiele... Jem mas 


ło, bo, prawdę mówiąc, nie masz czego. ..... 


Damaszek 18 Lipca 1820 m. s. 


++«.... Od dni pięciu znayduię się w Da- 
_maszku, mieście szczególnićy rozkosznćm przez 
swe pałożenie ; przyiemność powietrza, nie- 
przeliczone mnóstwo ogrodów i czynność mie- 
szkańców w przedmiocie handlu, którego wi- 
doki niewielu ta iednak sprowadzaią Franków, 
siedzących pospolicie na brzegach morza dla 
zwiąsków z Europą. Odstrasza ich ztąd po 
części uiecierpiący stroiu Huropeyskiego chu= 
xakter mieszkańców Damaszku, i uudność 
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związku z portami dla przykróy i długićy dro= 
gi przez pasmo gór Libanu, Kosrewanu, i 
Szufu; przetoż ledwo kilka znayduie się tu 
domów Europeyskich, z-arabiałych zupełnie 
i umaskowanych po Arabsku. Ja sam przy- 
muszony iestem nosić ten ubior..:.. Przyby- 
lem tu wdiczaćy dosyć kompanii, złożoney z 
dwóch Francuzów, trzech Angiików, iednego 
Greka z Cypru, i iednego tamecznego Fran- 
ka, oraz trzech Druzów wielblądników: ia ie- 
stem iedenasty, Przyiął nas wszystkich do do- 
mu swoiego Arcy-Biskup Legal Papiezki Gon- 
dolti, ktoregrśmy tu znaleźli, i ktory zamierza 
przepędzić tu resztę lata. Jeden z Anglików 
chce się odłączyć od nas, i iechać na swym. 
wielbiądzie z swoim tłómaczem Grekiem do 
"Tripoli (w Syryi). Nie mogły nic dokazać 
na nim przełożenia i namowy iego współziom= , 
ków i nas wszystkich, i podobno za parę go- 
dzin wyiedzie. Ja i cała nasza czereda (a mo- 
że ia ieden) zabawimy tu około dni 10. Nie 
chce mnie puścić Gondolfi,i zachęca, ażebym 
czekał, aż on powracąć będzie do Ayntura, gdzie 
oba mieszkamy, Chociaż to nie byłby czas stra- 
cony, i chociaż miałbym nieprzerwaną prak- 
tykę ięzyka Arabskiego, a razem sposobność 


doskonalszego poznanie zwyczałów Arabów; ie- 


FJa 


dnak byłoby mi nieznośnem odłączenie się od 
moich książek na czas tak dłagi, bo ou zape- 
wne nie prędzóy, aż we Wrześniu powróci do 
Ayntura,.:... 


dyntura 16 Sierpnia 1830. n. s. 


A „.:...Już od dziewięciu dui powróciłem 
z Damaszku i Baalbeku, Zawsze z książką wię- 
ka, staram się ile możności nie tracić na pró- 
Żuo chwili, chociaż nieznośne gorąco pustyń 
damasceńskich zaledwo mi czómkolwiek zay- 
inować się dozwalało. Żyię niezmiernie dobrze 
z porzciwymi i gościnuymi Maronitami, któ- 
rzy mię bardzo kochaią, i przenoszą nad da- 
wnieyszych swych gości, kilku młodych Fian- 
cnzów, których rząd th przysyłał dla uczenia 
się po Arabsku. Ci narazili się mieszkańcom 
przez swą żartobliwość, lo iest szydzenie z 0- 
byczaiów,i hiedorzeczne prześmiówanie obrząd- 
"ków kościelnych wiary katolickićy, do którćy 
mieszkańcy są niezmiernie przywiązani. Prze- 
toż ich:przykładem ostrzeżony, mówię co nay= 
więcćy pacierzy i żaduey mszy nie opuszczam, 
Żyię bardzo dobrze z X, Arydą, który zdaie. 
„się mię lubić, i konient z moich prac w ięzy- 
ku Arabskim. Codzień tómaczę spory kawał 
z Włoskiego, a on mi poprawia i zaszczy- 


m” 
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tnie wspomina o mnie przed Arabami, którzy 
tu z różnych stron przybywaią. Wielkie to 
dla mnie szczęście, że nabyłem  wziętości po- 
między Arabami ze strony dobrych obycza= 
iów i przykładnego prowadzenia się. Zdarzyn 
ło się nawet, ;ź kilka osób przybyło tu umyśl- 
nie zdaleka, w celu widzenią mię i poznania, 
a co nie iest maléy wagi okolicznością, ponie% 
waż tuteysi Arabowie nabyli wyobrażenia cale 
„mi korzystnego o: wszystkich Europeyczykach, 
mianowicie KA postępowania wspomniony ch Fran- 
cuzów, Co do muie, staraiąć się odpowiedzićć 
uprzeymości X. Arydy, pomagam mu w iego 
zatrudnieniach, ucząc chłopców iego pisać po 
łac'nie. Od tego czasu iak tu iestem, czterćy 
iego uczniowie, a z pomiędzy nich trzéy mia- 
nowicie, wybornie iuż piszą...... Dziwna iest 
zdatność tego ludu do wszysikiego.. Oprocz 
zdrowego i czystego rozsądku, który zdaią się 
posiadać w wyższym. stopnia, maią cudowną 
` zdolność doskonalenia się we wszystkich przed- 
miolach nauk...... Jednemu z rzeczonych u= 
czniów, który iest wnukiem X. Arydy, poka= 
zuię początki rysunków, Chłopiec ten ma szcze- 
gólnieyszą do nich zdainość, i iuż, dosyć po- 
stąpił, Z czasem może się wydoskonalić lak w 
naukach jąk sztukach przyiemnych we Wło- 
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szech, gdyż tam może się udać, będąc zie» 
daego z naybogatszych i nayznakomilszych do~ 
mów gór Libanu.....» 


Ayntura 29 Września, 1820, n. s. 


..,.,. Móy szanowny Xiądz Aryda cho- 
rował na gorączkę, która tu bardzo, panowała 
w tym roku. Za przyczynę ićy naznaczaią 
nadzwyczayne upały dotąd ieszcze trwające, 
iakich naystarsi wiekiem nie pamiętaią, i dale- 
ko silnieysze uiż sławne przeszłoroczae gorą- 
co. Chwała Bogu! ia iestem zdrów należycie, 
i upały nie mi nie szkodzą, Jest to szczęśliwy 
przy miot, który z naszego mamy klimatu, iż a- 
two znosiimy naytęższe gorąc? iak zimna, kie- 
dy widzę tu, Francuzów, Włochów i innych 
Furopeyczyków, ktorzy ledwo się włóczą, i 
w tych upałach niezdolni są władać sobą.,.+-: 
Pizepisuię ieden rzadki dla siebie rękopism 
Arobski, który się tu znalazł..... Dla rozer- 
wąnią uyśli. przychodzącemu do zdrowia X. 
Arydzie , czytołem mu codzień z parę godziu 
jaką Włoską lub Arabska książkę. Z tego po- 
wodu darował mi rękopism Arabski naypier- 
wszęgo Arabskiego Prozaika Chariri, którego 
co do wyboru wyrazów i zwięzłości stylu z 5a 


my m ledwo porównać można lacytem. W zbra= 
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niałem się od przyięcia daru, Znaiąc wielką 
iego cenę, gdyż to rękopism kopiiowany z au- 
tografu i szanownieyszy niż sam autograf, Ków 
pista bowiem był uczony literat, i na począt- 
ku dzieła sam ułożył pochwałę Charirego w 
bardzo pięknych wierszach, a na brzegach po- 
dodawał ciągły filologiczny kommentaryusz. 
Rękopism ten szacowany dukatów 200, które 
mu zań dawano w Wiedniu. Obowiązywał mię 
jednak na wszystko, ażebym 80 wziął na pa- 
uiątkę, dodaiąc iż po iego śmierci. nie ła= 
-two kto w tém mieyscu znaydzie się znaią= 
cy wartość ićy rzeczy....,. Tęż samę wią 
domość o litografii, którą napisałem w Kon= 
stantynopolu po Turecku, przełożyłem tu na 
Arabskie, i posłałem Xiążęciu gór Libanu. 
Drugą kopiią dalem iego Ministrowi, z którym 
się często widuię; trzecią Namiestnikowi Pa- 
tryarchy. Ten ostatni iest człowiek z głową i 
gorliwością, pełen wyobrażeń wzniesionych į 
bezprzesądny. 

s.s... Tak Xiążę iak Minister, i wszy- 
scy, co czytali tę wiadomość, pragną zaprowas: 
dzenia Litografii...... Xiążę sam odpisał mi 
bardzo grzecznie.... Ztém wszystkióm u Ma- 
ronitów nie może ona mićć wiele pożytecznych 


nąstępstw. ..., W Konstantynopolu mogłaby 
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rozmnożyć klassyczne dzieła wschodnie, któ- 
reby tym sposobem tańszemi się stały w Earo= 
pie. Lecz Maronici nie czytaią żadnćy książki 
napisanćy przez Muzułmana : ich zaś literatura 
chrześciiańsko-Arabska, chociaż iest dosyć ob- 
szerna , nie zawiera iednak nic dobrego. Są to 
po większćy części traklaty teologiczne i mo- 
raine , tłóÓmaczone z łacińskiego i Włoskiego 
przez mnichów, którzy częstokroć ani po daci- 
nie ani po Arabsku dobrze nie umieli... Jest 
ochota i nawet są proiekta sprowadzenia Di- 
tografa , ale życzonoby takiego , coby razem 
był malarzem, którego bardzo potrzebnią. Di- 
czne kościoły tuteysze (iesl około 3530), cier- 

pią zupełny prawie niedostatek obrazów...... 
Prywatne nawet domy kupuią skwapliwie 
wszelkie malowania w celu pobożności. „... Jest 
tu w górach Libanu, w miasteczku Szueir zwa- 
ném, dość dobra drukarnia zawiadowana przez 
mnichów. Drukuią w'nićy po Syryysku ipo A- 
vabsku, katechizmy, książki do nabożeństwa ł 


, kazania... 7 


Alesandrya w Egipcie 22 Grud, 1820. n. s. 

1214... Pozawczora tu przybyłem, o mo- 
im zaś wyicździe z Berut musisz wiedzióć Z 
"listu poprzedzającego który pisałem z Syryi 
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_(niedoszedł).... W tych dniach udam się do 
Kairu... w towarzystwie dwóch wędrowników 
Francuzkich... Alexandrya w dzisieyszym stan 
nie liczyć może około 20,000 miesżkańców: 
ma port wygodny w którym dziś 200 z górą 
stoi okrętów próżnych, a niektórę od roku 
inż czekaią na ładunek , jedząc a conto statku; . 
tak dalece handel wschodni iest nieczynny w 
tóm nawet mieyscu, gdzie przez zbieg wielu 
okoliczności więcćy niż gdzie indzićy iest han= 
dlowego ruchu. Miasto zamieszkane przez 
Koptów, którzy nayznakomitszą część ludno= 
ści stanowią, przez Greków przybyłych z pół- 
nocnych "brzegów śrzodziemnego morza, Or- 
miau, Żydów, Arbaów, i Franków. Tych osta- 
tnich poczytuią tu za naygorszych ludzi.. 
Port i miasto opasane zostały nowym murem 
opatrzonym kilką zamkami, których załogę 
składa kilkaset Albańczyków, będących na żoł- 
dzie Mehmed-Ali-Paszy. Język naypowszech- 
nićy tu używany, pomiędzy Arabami nawet, 
iest Włoski i Grecki... Że starożytności ma 
Alexandrya we wschodnim swym rogu nad 
brzegiem morza dosyć wysoki obelisk prze- 
zwany kolumną Pompeia (nie wspominany od 
Strabona), i drugi tuż przy nim obalony, któ+ 
ry naprzód Francuzi a potóm Anglicy na prós 


> 2357 
žno usiłowali dźwigńąć, chcąc go przewieźć do 
Europy. Wstronie północnóy za miastem są 
szczątki rozwalin znakomitćy niegdyś budo- 
wli, iak o tém przekonywaią ułamki dobrze 
obroLionych granitowych kolumn. Budowli 
, tóy daią tu imie łazien Kleopatry. Daley nie 
co ślad innego starożytnego gmachu, o któ- 
rym przewodnik móy dobry Janczar powia- 
dał, iż to był Kiosk Alexandra W. gdzie on 
siedząc pił kawę, kurzył tytuń, i patrzał na 
pracuiących około zakładania miasta... Zdro- 
wie moie znakomicie w lepszym stanie , bóię 
się iednak zawsze recydywy, W Kairze nay- 
głównieyszćm moićm zatrudnieniem będzie wy- 
szukiwanie ksiąg, iakich życzy Kanclerz. (*)... 

„dlexcandrya 24 Grud, 1820 ñ. s. 


sss... Przed moią chorobą byłem w 
Alepie..... Nie pamiętam, co zawierał móy list 
ostatni przed zapadnieniem na gorączkę (niedo= 
szedł). Pisząc go, czułem się iuż mocno cho- 
ry, i wyraziłem tylko to, co mi się zdało nay- 
pilnieyszćm, odkładając do następnego listu 
mówić o moićy do Alepu podróży, która trwa- 
ła dni 17. z powrotem do Tripoli, Nie podo= 

-bna wyraziy: iak mię osłabiła choroba, Od dut 


ledwo dziesięciu czuię się należycie zdrowym 
aan CEEESZE 


© iw. Hr. Rumianców. 
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lecz straciłem pamięć wszystkiego, co się dzia- « 
ło na dni 30 lub 40 przed moią chorobą i w 
ióy ciągu. Dziennik moićy wycieczki do Ale- 
pu ucierpiał wiele, mianowicie co do powrotu 
przez Homs, przed chorobą albowiem nie mia- 
"Jem czasu wszystkiego w porządku spisać, a 
dziś przypomnićć nie mogę, co zuaczą niektóre 
notatki na prędce do pugillaresu zaciągnięte... 


|9. - s Kairu 19 Stycznia 1824 n. s. 


+++... Z listu poprzedzaiącego (nże doszedły 
uwiadomiony zostałeś o moićm przygotowa= 
niu w podróż do wyższego Egiptu i Nubii. Ro: 
zumiem , Że opuścić okoliczność zwiedzenia tak 
ciekawych krain; byłoby nierozsądkiem, mia- 
nowicie, kiedy się wszystkie zręczności do te- 
go nastręczyły. Pasza przyiął mię z uprzey=, 
mością i szczególnieyszemi względami. Oprócz 
potrzebnych paszportów, dał mi listy do swych 
synów i synowców, którzy rządzą w Tebaidzie 
i Nubii; dowódca Mameluków Paszy, człowiek 
zacny i bardzo grzeczny, rodem Francuz, Sa: 
prosił mię na swóy stalek, popłynę: więc za 
dni kilka w jego tewarzystwie do Fsnech, da= 
Fuego Latopolis, zkąd daie mi Ce; swoie mus 
ły dła udania się do Nubii, aż do drugićy 
katarakty, biorę z sobą moiego chłopcu Aras 
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ba, który potém poiedzie ze mną i do Konstan- 
tynopola,,... 


Przyłączamy tu także wyiątki ze dwóch 
listów tegoż P. Sękowskiego pisanych 
do przyiaciela do: Warszawy: 


z Damaszku 1820. 15 Września. 


Zjamierzyłem z pierwszym do ciebie listem 
posłać krótką wiadomość, o stanie i rządzie 
gór Libanu, oraz o charakterze mieszkańców. 
Lecz mnie twóy miły list znalazł w Damaszku, 
oddalonego od moich papierów, gdyż mieszkam 
zwyczaynie w górach Libanu w Ayntura, 
pomiędzy Berythem i Tripoli (Tarablus be 
Szam). Dla tego też, skore do mięszkanią mego 
powrócę, będę pisał do ciebie obszernićy. Dziś 
odpisuię tylko na twóy list, który mi Konsuł 
Sydonu przez umyśinego tu przysłał i przez 
tegoż człowieka do Sydonu me listy posyłam.... 

+::... Wielki upatruię pożytek zpodobne- 
go zbioru (dzieł oryientalnych) dla literatury 
i historyi naszćy, a wogólności nawet nauki ię- 
zyków wschodnich w Europie. Przyznaną od 
wszystkich narodów i w podziwieniu u wszysl- 
kich iest niewypowiedziana zdatność Polaków 
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do wymawiania wszelkich ięzyków, a nawet 
do ich pouczenia się. Ten. właśnie szczęśliwy 
przymiot narodu potrzebaby rozwinąć, war- 
toby go ożywić i ku prawdziwemu zwrócić po- 
żytkowi, Z małą na początek usilnością, roda- 
cy nasi mogliby cudzoziemców wtym wzglę= 
dzie przewyższyć. .:. 


„s Kairu 1; Stycznia. 1821. ha s, 


W Alexandryi na samem wyiezdnem AE 
brałem twóy szacowny list datowany 19. Sier: 
1820. lle mi przyjemności sprawił, nie łatwo 
sobie wyobrazić potrafisz, chyba, że się posta= 
wisz w moióm naowcżas położeniu. Podróż 
moid w Syryi była bardzo tiieszczęśliwa. Nie 
mowię ò pracy, którąm sobie tam zadał nad 
językiem Arabskim ; pominę wszystkie niewy- 
gody; na które naraża wędrownika podróż w 
kraiu, gdzie przepych i bogactwo przyrodze- 
nia stawią oczom dziwne sprzeciwieństwo z nę- 
dzą tamecznego człowieka, gdzie miecż des- 
potyżmu; ciągłe zamierżóny nad iego karkieti 
zy.na go, i Czyni podłym, a chytrość iest ie- 
dynym iego orężem, którego używa równie 
przeciwko przemocy, iak dla zarobienia na ży- 
cie. Tam rószczka gwałtówładztwa dotknęla 
zyzne lany i zamieniła ie w pustynie;.. Wyraz 

okro- 
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okropny dla tego, kto ie widział! W tymto 
kraiu nieszczęśliwóm prawdziwie zrządzeniem 
zapadłem ciężko na gorączkę, która tam pa- 
nowała ż powodu gwałlownych przeszłorocz- 
nych upafow. Ilem ucierpiał, trudno do opi- 
sania, w chwili wygórowania méy choroby, któ- 
ra mi iuż zagrażała śmiercią; pobożni mie= 
szkańcy, u ktorych nie można było dostać za 
pieniądze kurczęcia, sprowadzili wi grażis, dla 
wyspowiadania i przygotowania na "śmierć, 
czterech polężnych mnichów; ci, pomimo hie= 
wypowiedzianey chęci spowiadania mię należy= 
cie, przystali na żądanie moie, sprowadzenia 
mi doktora, Przybył ten zpobliskiego miasta 
o póltorey godziny drogi, konował, który się 
„medycyny w Syryi nauczył, Jak mię leczył, 
niewarto o tém i mówić. Czułem nakoniec iż 
samo we mnie pizyrodzenie, na szczęście Ża- 
dućm nieosłabiońe nadużyciem ; przezwycięża” 
ło gwałtowność choroby, i nakoniec do zdro= 
wia mię przywracać zaczęło. Doktór kazał mi 
sobie od wiżyty po 200 piastrow zapłacić, (274 
Zi. pol. i 4); ta okoliczność godna iest wia- 
domości, tych przynaymnićy, którzyby odby= 
"waiąc podobne podróże, w podobném się znay= 
dowali zdarzeniu, Uważaiąc, iż przenikaiące 
zimno iesienne wtym kraiu, i zima rówbić 
prawie sroga iak u nas; nie dozwalały mi 
przyyść zupełnie do zdrowiaj słaby ieszczó 
dowłokłem się do naypierwszego poriu, gdzie 
szczęściem znalazłem okręt, który miał wyyść 
pod żagle do Bgiptu. Siadłem więc na teu 
statek i 20. Grudnia roku przeszłego do Alexan= 
dryi, żabawiwszy tam dni g, udałem się Nileni 
do Kairu. Całąm drogę aż do Kajru nieźiniec- 
nie cierpiał, tutay od dni kilku czuię się da= 
leko bepićy, i poiutrze udam się do Teb, 4 
złamtąd aż do Ipsambol i Nadi-Chalia. Trus 
1821 Czerwiec. Tom XX. 16 
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dno wyobrażić oddalonemu od Egiptu, ile ta 
kraina iest zaymuiącą dla tego, który przyby= 
wa va tę szczęśliwą ziemię. Tyle cudów sztu= 
ki i przyrodzenia! Lud tak łagodny jak kli- 
mat, i dotąd nieznany. Rządy Paszy terażniey- 
szego, którego do liczby wielkich ludzi nasze- 
go wieku policzyć trzeba; to wszystko tyle mi 
przyjemnych wzbudza uczuć, tak .łechce mą 
ciekawość, iż pomimo złego stanu zdrowia, 
zdaie mi się niekiedy, żem iest nayszczęśliw-- 
szy z ludzi, iż mi tyle rzeczy godnych widze- 
nia, oglądać wolno. Daruiesz mi, że nie piszę 
do ciebie obszernićy, lecz powróciwszy z méy 
podróży do drugiego progu Nilu, to iest za 
2 lub 3 miesiące, będę w stanie dać ci kilka 
dość interesuiących listow. Byłem u Paszy, któ- 
ry mię przyiął zdystynkcyą i łaskawością z 
oprócz potrzebnych paszportów, dał mi reko- 
mendacyonalne listy do swych synów w wyż- 
„szym Egipcie, Tyle mam do pisania do cies 
bie o Egipcie, iż dzisiay boię się nawet za 
czynać, w tym stanie w iakim iestem. 
Racz przełożyć, gdzie należy żem zna- 
Jazł w Kairze bardzo piękną bibliotekę wscho- 
dhią, zamykaiącą około 1500 tomów, dzieł 
„prawdziwie rzadkich i wybornych. Należy 
ona do iednego z literatów Francuzkich, którzy 
tu z Jenerałem Bonaparie przybyli: Ten czło- 
wiek , dziś stary i prześladowany od niepocz- 
ciwych tuteyszych Franków, chce się pozbyć 
swéy biblioteki, Rozumiem , iż podobna wła- 
„ dormość będzie przyjemną w Warszawie, ieżeli 
chcecie dla pożytku kraju nabyć skarb dziś 
tak rzadki. Za mym powrotem poślę kata- 
log téy biblioteki... 
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O wodach Goździkowskich 


Wyimek z rozprawy Professóra chemii 
w Uniwersytecie Warszawskim, A. 
M. Kitaiewskiego, Członka Towarz: 
P. N. czytanćy na posiedzeniu te- 
goż Towarzystwa d. 30 fiwiet: b. r. 


Oua kilku lat zjawiły się wody mineralne «o 
Gośździkowie, włości położonćy w Woiewódz- 
twie Sandomirskićem, Obwodzie Opoczyńskim, 
która iest odległa od Warszawy na mil 16, 
a od Radomia na mil 4, i spoczywa przy 
grzbiecie wzgórza, niewielkiey wysokości i po- 
staci splaszczoney. Pod stapą tego wzgórza, 
które iest rolą kamienistą, nieurodzayną i ską= 
po poiedynczo - stoiącemi drzewami ozdobioną, 
pokazuie się ku wschodowi rozłegła nizina, 
przeplatana na przemian lasami i łąkami, oto- 
czona pięknym widokiem rozsianych miast i 
włości, które, zwłaszcza w dniu pogodnym, do- 
kładnie rozróżnić można, pomimo znacznćy 
odległości niektórych. Gielniów, Klwów, Noa 
we-Miasio, dalóy Smozorzew, Skrzyńsk, Skrz y= 
m0 i wiele innych, maluią się w głębi tego roz= 
ległego obrazu. 

Od strony zachodnio - południowćy iest 
to wzgórze w całćy swoićy długości otoczone 
lasem, który ku zachodowi iest młody liścio- 
Wy, i ozdobiony kilkudziesiąietniemi modrze- 
wami, co wspaniały sprawuie widok ; część 
lasu ku południowi ciągnąca się mj caśkiem 
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iglasta. Niektóre części tego lasu, uważane w 
pewnych odległościach, przyiemne sprawuią 
wrażenie na oku przechodnia, 
(pierwsza część tego lasa to iest ku za- 
chodowi położona; iest naybhższa Gośdzikowa, 
i oddzielona od niego łąką, w chrapy i trzę- 
sawiska obfitą, która ciąguie się ku zachodo- 
wi, i iest w około wzgórzami tak od strony 
wsi iak od lasu Ściśmiona, Tu natrafiamy na 
kilka źrzodeł wypływaiących z pod lasu, È ma- 
iących swóy kierunek od zachodu, które wszy- 
stkie są Żelazne, o czćm wnosić iuż można 
z obfilego rdzawego osadu, który się w nich 
i po wszystkich błotach łąki znuayduie, iako 
też z tey bietnistey ziemi, ktora całkiem z 
rdzy żólazney złożoną być się zdaie. Pomimo 
oblitości żelaża wiele roślia w tych blotach ży= 
ie, między ianemi Bidens tripartita, Equisetum 
palustre , Surpus aquaticus , menyanthes trifo= 
liata.: Wzgorza wsi i lasu złożone są z bwar- 
deg kamienia piaskowega , maiącego drobne 
ziarno ; lubo nie wszędzie zupełnie iednakie. 
Warstwy tego kimieaia ciągną się daleko, i 
w całym Obwodzie stale nuatrafiamy na nie, 
częstokroć w pokładach znaczućy grubości, iak. 
np. w Gielniowie, gdzie na oselki iest wyra- 
biany. Warstwy te leżą niekiedy na przemian 
z warstwami gliny roz:naitege gatunku, tudzież 
piaska. Tak w Smogorzewie glina zwyczay- 
ma pokrywa biały piasek, pod którym gruba 
tlustey gliny warstwa zuayduić się. Ostatnia 
dla swóy nietopliwości na tygle do hut saklan- 
nych używa się. W  Kazanowie podobnież 
znaydniemy warstwy gliny białćy, lecz wcale 
innego rodzaju. Nie należy zamilczóć, że w ca=' 
łóy tćy okolicy śladu nąwet wapna dostrzedz 
nie można. Zkilku wyżży wspomnionych żró- 
dej sprowadzone są Wody kanałami do glowue= 
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g9 Źródła, i są dosyć obfite: wystarczaią ho- 
wiem lak na ciągłą potrzebę licznych kąpieli 
w dwóch bndynkach umieszczonych, umyśl- 
nie na ten koniec przez wieścicela wystawio- 
nych, iak na ugaszenie pragnienia skwapliwie 
koło źrodia gromadzących się gości. (*) 
Woda z tego żródła plynie z drewnia- 
nych umyślnie na to przygotowanych rur. nIe 
może więc być czerpaniem, ale podstawieniem 
naczynia zbierana. Fizyczne ićy własności są 
następuiące: Jest prawie. przezroczysta, bez 
koloru i żadnego zapachu; smak zaś, lubo sła- 
by, iest iednak wyrażuy słodkawy, cokolwi-k 
ściągaiący i metalliczny. Każdy piie ią bez od- 


nw w, 


"(*) Prócz tych dwóch budynków, z których każdy mie- 
ści ośm pokoików kąpielowych i tyleż im odpowia- 
daiących pokoików szczupłych wprawdzie , lecz uży- 
wanych do umieszczenia, gości; Sa ieszczę inne po- 
mnieysze zabndowania przyległe, gdzie wygoduiey u- 
mieścić się można, Jest i salonik wspólney przeznaczo- 
ny zabawie, mała restauracya i bufet. Ogród właściciela 
obfity w wyborne ewoce, lubo niece odległy od łaz enek, 
iest otwarty do przechadzki gości. słowem, widać że 
szanowny właściciel W. Tarczewshi dokładał stara" 
nia według swćy możności, aby to mieysce wygodnóm * 
i przyiemnćm uczynić, które oprócz tego swoićim po- 
łożeniem wpośród kniei wabi do siebie wiele osób lu- 
biących rozrywkę małego polowania  Słuszność nie 
pozwala zamilczóć, że niektóre drobnostki, służące do 
uprzyiemuienia tego mieysca, winniśmy W. Zeisir- 
gerowi, iednemu z naygorlwszych wielb cieli wód Go- 
ździkowskich. 

Niem:łoby się przyczyniło zdaniem naszćm do wys 
gody gości i zysku dla mieysca, gdyby Goździków 
posiadał swoiego lekarza; gdyby na każde zawołanie 
można imićć nowa wanne za pomierną cene (bo wspól- 
ne wanuy i to drewniane chwalić nie możemyj; gdyby 
poblizkie mieszkań przechadzki w przyzwoitym po= 

| rządku utrzymywane, ciesżyły się dobroczynnćm dla 
zuużonych lub wiecćy osłabionych gości cieniem, na 
którym dotąd prawie zupełnie zbywa, Przyp: Autora. 
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razy, nawet z przyjemnością, i w bardzo krót- 
kim czasie przyzwyczaić sią do nićy może. 
'Temperatura od 6 - 9 stopni wyżćy zera 
ciepłomierza Reaumura wynosi; co pokazuie, 
że Źrodło wychodzi z pod wybornego pokry- 
cia naturalnego; co do ciężkości gatunkowóy 
nie różni się od wody dystyllowanćy. Przez 
kłócenie zdaie się wychodzić z nióy mała ie 
lość pęcherzyków powietrznych, i przez dłu- 
gie kłócenie staie się wyrażnie mętnieyszą, Taž 
sama zmiana postrzegać się na niéy daie, sko- 
ro w otwarlém naczynia przez pewny prze- 
ciąg czasu iest zostawiona: bo tym sposobem 
ogrzewa się i uwalnia nieco powietrza, które 
w postaci małych kropelek do ścian wewnę- 
tuznych naczynia przylega; a włedy powstaią 
męty, i ióy powierzchnia cienką metalliczną 
błonką pokrywa się. Przez. wrzenie całkiem 
ogałaca się z powietrza, mętnieie, nabiera żół= 
tego koloru, i naprzeciw światła pokazuie mnós 
stwo drobnych żółtawych blaszek bardzo cien 
kich, które są w nióy zawieszone, i przez fil- 
trowanie oddzielaią się. 
Gotuiąc 100,000 części tóy wody co do mia- 
ry, odebrano z nićy płynów powietrznych 8,250 
które, iak się z rozbioru chemicznego okazało, 
składaią się z 4,520 gazu kwasu węglowego, 
ZAB _ 5,320 — saletrorodnego, 


0410 —  kwasorodnego, 
8,250... | 


Po odparowaniu aż do suchości dwóch 
garcy tćy wody, czyli 153029,3 grammów (prze= 
szło 32 funtów nowóy wagi) otrzymana pozo- 
stałość w retorcie ważyła gramm 1, u. 

Zatém 100,000 cząści téy wody co da 
wagi zamykają w rozpuszczeniu stałych istot 
8, 4427. A npzbiór chemiczny pokazał, że się po 
między niemi znayduie; 


, 
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3,9240 węglanu Żelaza, 

2,4213 krzemionki. 

0,1876 węglanu wapna. t 

1,5551 węglanu sody i istoty orga- 
nicznéy. 

0,5857 solanu wapna wraz z odrọ- 
biną soli kuchennéy. 


8,4427. 3 

Z czego wszystkiego pokazuie się: że wo- 
da Goździkowska nie Eka w sobie Żadnych 
szkodliwych zdrowiu istot: że powinna być po- 
liczona do klassy żelaznych, wód podobnych, 
jak są wody mineralne Branstad w Xięstwie 
Holsztyńskićm , i Leibwerda w Czechach (to 
iest Christians - Wilhelms - Stahl - brunnen i 
Josephsen - quelle) o czém z porównania roz- 
biorów, Bfaffa, Suersen, Reuss i innysh prze- 
konać się można. z s 

Co do skutków pod względem zdrowia, 
od uczonych Lekarzy stoltcy naszéy wyro- 
kn oczekiwać trzeba, z 


Doniesienia Księgarskie. 


Nowe Książki znayduzące się w Księgarni Za- 
wadzkiegóo i PVęckiego uprzywtleiowa- 
nych Drukarzy i Księgarzy Dwo: 
ru. Królestwa Polskiego. 


O uczonych Polkach przez Jana Sowińskiego 
8vo przem. VI. sir. 195, Warszawa i Krze- 
mieniec w księgarniach u Gliksberga sA 
f k 4% Frė $ z . 

Maryusz w 'Minturnie tragedya. P, a 
nauli we trzech aktach, z Francuzkiego wier- 
szėm przełożona przeż Fr. Sal. Dmochowskie= 
8% Wystawiona ua Teatrze Narodowym War- 
szawskim dnia ig Listopada 1819. Bvo sir. 42, 
Warszawa nakladem i drukiem N.: Gliiksber- 
‘ga 1821. 7 ; zi.. 2 

Wilia Nowego Roku Komedyo-opera w 
jednym akcie z Francuzkiego naśladowana; na 
scenie Narodowóćy w Warsżawie dnia 31 Gru- 


dnia. 1821 r. pierwszy raz grana, 8vo str, 53. 


Warszawa w Drukarni Łątkiewicża 1821 żł. 2 
Krętosz lokay bez służby, komedya w 1. 
akcie z Francuzkiego przełożona, 8. str. 


Warszawa w Drukarni Łątkiewicza 1821, zł, 5 


Upior melodrama w 3. aktach 2 prolo- 
giem, z Francuzkiego tłómaczona p. B, Kudli- 
cza, 8, str. 80. w Drukarni Łątkiewicza 1821. 

3 zł. a gr..15 

Gospodarstwó Narodowe zastosowane , 

~ €żyli nauka Administracyi p: Fr, Hr. Skarbka: 
8. sir. 375, Warszawa nakładem autora w Dru- 
U karn, Łątkiewicza 1821, zł. 7 


y 


